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P o d z i a ł  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  d o k o n a n y
Polska dostaje część okręgu przemysłowego

Względnie najkorzystniejszyrn momen
te m  dla sprawy Górnego Śląska po plebi­
scycie był ten, gdy jedynie ze strony wło* 
skiej powstał był kontrproj ekt lir. Sforzy 
przeciwko linii Korfantego, względnie Le 
Ronda — za którą wypowiadał się Briand.

W  warunkach istnienia dwóch projektów 
rozgraniczenia — Anglia popierałaby, rozu­
mie się, mniej dla nas korzystny projekt 
Sforzy, ale w  końcu, jak izwykle bywa, przy- 
s-złoby do kompromisu — wykreślońoby li­
nię pośrednią, przyczem zważywszy, że [wię­
kszy ciężar głosów ciągnąłby ku linii Sforzy 
— granica wypadłaby bliżej tego zarysu. 
Lecz Sforza upadł; Bonomi zaś nie podjął 
jego projektu. Anty projekt w stosunku do 
linii-francuskiej wysunął Lloyd Georga, któ­
ry zupełnie chciał nas wyzuć z zagłębia prze­
my słowego.

Powstała taka różnica, pomiędzy stanowi­
skiem Francyi i Ariglii-f-Włoch-f Japonia, że 
nie mogło być mowy o wynalezieniu drogi 
pośredniej.

Briand nie mógł zjawić się przed Izbą z 
kompletną klęską polityki francuskiej; 
Lloyd George, obstający głośno przy niepo 
dzielności „trójkąta11 przemysłowego, zgo­
dnie z Berlinem — nie mógł zwinąć chorą­
giewki i zaprzeczyć swoim argumentom.

Rzecz poszła przed Ligę Narodów, z tem. 
że Liga, posiadając firmę niezależną, swoim 
wyrokiem uczyni to, na co się nie mogą zde­
cydować sternicy wielkich mocarstw: zbu­
duje jakiś plan kompromisowy.

Do pewnego stopnia kompromisową wo­
bec linii francuskiej i  jej negacyi — lloyd 
georgeowskiej — była eo ipso granica, pro­
ponowana przez br. Sforzę — toteż o niej 
w cięż wspominano przy pogłoskach o roz­
strzygnięciu sprawy górnośląskiej przez L i­
gę Narodów.

Nie od rzeczy będzie tu przypomnieć, jak 
proponował był przeprowadzenie podziału
hr. Sforza. Był on właściwie autorem dwóch 
pomysłów.

Podług pierwszego linia delimitacyjna miała 
od granicy G. Śląska i Czecho-Slowacyi iść po 
lewym brzegu Odry do Raciborza (a więc fra­
gment Odry miałby w całości należeć do Polski)
później wzdłuż linii kolejowej Racibórz—Gliwice 
granica przecinałaby okręg przemysłowy, idąc 
ku północy do granicy polskiej w ten sposób, 
iż Polsce przypadłaby część Raciborskiego, Ry­
bnickie, Pszczyńskie, część powiatu Zabrze, po­
wiaty Katowicki i Królewska Huta, oraz część 
Bytomskiego i Tarnowskich Gór, oraz skrawok 
Lublinieckiego. /

Drugi projekt Sforzy obcina! Polsce znacznie 
przydział w strefie przemysłowej, zaco propo­
nował linię kolejową: Mysłowice—Bytom—Ole­
sno ku granicy b. Królestwa czyli długi pas 
ziemi na północ od centrum przemysłowego.

W chwili, gdy to piszemy nie ma jeszcze ści­
słego planu podziałowego, który miała przyjąć 
Liga Narodów. Z tego jednak, co podaje spe- 
cyalny korespondent Pata, jako wersyę bardzo 
powrażną, wynikałoby, iż — w przeciwieństwie 
do linii Sforzy (pierwszej) granice Polski nie 
opierają się o część Odry; pozatem przy tak 
nieścisłych określeniach, jak zwroty: „część po­
wiatu* trudno określić różnice szczegółowe; 
zdaje się jednak, iż Liga Narodów oryentowała 
się planem Sforzy, odkroiwszy tylko na rzecz 
Niemiec część Raciborskiego; czy wzamian przy­
dzielić nam chce Liga Narodów cały powiat 
Tarnowskie Góry (Sforza dzielił ten powiat) nie 
wiadomo; korespondent Pata przypuszcza, że 
uzyskamy całe Tarnowskie Góry i część Lubli- 
nieddega powiatu. Może to jednak być równo­
znaczne s przyznaniem Polsce linii kolejowej 
Lubliniec—Herby (dawny punki graniczny pod 
Częstochową), jak w pierwszym swoim projekcie 
proponował hr. Sforza.

Abstrahując od dalszych porównań zazna­
czamy:

Poiska ponosi znaczne straty w porównaniu
z lśni?, która się zrosła z nazwiskiem Korfan­
tego, a która, w uwzględnieniu tego, że przy 
traktowaniu „en bloc44** okręgu przemysłowego 
wraz z Pszczyną i Rybnikiem — Polska uzy­
skała była na eałein tem terytoryum większość 
głosów i że miała za sobą większość gmin, wy­
tykała granicę idącą ku Odrze i obejmującą 
bardzo cenny powiat Gliwicki.

Ale posiedzenie Rady Najwyższej przygoto­
wało nas do tego, że łiuia ta jest dla nas nie­
doścignionym mirażem. Zachodziła obawa, że 
raczej możemy i na Górnym Śląsku zostać wy- 
kwitowani niemal tak z węgla i centrów prze­
mysłowych, jak to uczyniono na Śląsku Cie­
szyńskim.

Wobec takiego pesymistycznego nastroju, pły­
nącego z wrażenia, że przeciw Francyi wystę­
puje tu blok mocarstw, chcących dogodzić Niem­
com, rozstrzygnięcie Ligi Narodów mnsi być
przyjęte z wielką ulgę.

Chodziłoby jeszcze o dokładniejsze informą- 
cye co do komisyi mieszanej, która zastąpić ma 
planowaną dawniej komisyę międzynarodową 
(co już zbytnio pachniałoby kuratelą!).

« jr ^
Genewa, 11 października. (PAT). Od spe- 

cyalnego korespondenta.'Dowiaduję się z do 
lir ego źródła, że sprawozdanie Rady Ligi 
Narodów dla Rady Najwyższej jest prawie 
zapalnie gotowe. Ostateczne szczegóły zo­
staną dorzucone jeszcze dzisiaj, poczerń już
jutro dokument będzie przesiany Radzie
Najwyższej. w

Z rozmowy, której udzielił przedstawiciel 
Brazylii, widać, że członkowie Rady liczą 
na to, że będą mogli wyjechać już jutro. 
Dowiaduję się. że Rada 'nie ogłosi w Gene­
wie decyzyi w sprawie rozwiązania kwestyi

Górnego Śląska. Rada uważa, że jej chara­
kter doradczy w tej sprawie nie pozwala jej 
na ogłoszenie jdecyzyi, lecz wymaga po®o 
stawienia tego Radzie Najwyższej. Z tego 
powodu Rada zachowuje ścisłe milczenie.

Mam jednak poważne powody do przypu­
szczania, że zebrane przeżeranie wiadomo­
ści są zgodne z prawdą. Wedle tych wiado­
mości, rozwiązanie definitywne różni się od 
wszystkich poprzednio projektowanych. 
Rozwiązanie idzie w tym kierunku, aby oba 
kraje miały o ile możności równą ilość gło­
sów, jaką uzyskały przy plebiscycie, oraz 
aby została utrzymana równowaga między 
ilościami mniejszości narodowych, jakie 
znajdą się po stronie polskiej i  niemieckiej.

Podział zagięMn przemysłowego będzie 
uskuteczniany w ten sposób, że z centralne­
go zagłębia przemysłowego Gliwice, Zabrze 
oraz Bytem będzie przyznany Niemcom.

Okręg Królewskiej Huty, Katowice, część 
południowa okręgu Bytomskiego przypa­
dnie Polsce, Polsce przyznane będą nadto w 
całości powiaty Pszczyński i Rybnicki oraz 
Myslowicki, na północy zdaje się Tarnow­
skie Góry, oraz część powiatu Lublinieckie- 
go.

Dowiaduję sdę, że w okręgu Bytomskim 
granica będzie biegła tuż obok miasta.

Co do prowizorycznego ustroju ekonomi­
cznego, Rada Ligi zarzuciła ideę .powołania 
Komisyi międzynarodowej, a zgodziła się 
na utworzenie komisyi mieszanej, w której 
skład wejdą przedstawiciele zainteresowa­
nych stron, oraz przewodniczący neutralny, 
wybrany przez Radę. Zdaje się, że w opra­
cowaniu, proponowanęm przez .Ligę, czas 
trwania komisyi nie jest definitywnie okre­
ślony. Obie strony będą miały raczej prawo 
decydowania w tej sprawie na podstawie 
wspólnego układu, przedłużania lub skróce­
nia czasu trwania komisyi- Zadaniem ko­
misyi będzie uregulowanie spraw komuni­
kacyjnych, terytoryalnych, aprowizacyi, 
wody, elektryki, oraz niektórych ekonomi 
cznych spraw itd-

Co do ratyfikacyi proponowanej przez Ra­
dę Ligi decyzyi przez Radę Najwyższą, do­
wiaduję się, że wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa Rada Najwyższa nie zbierze się 
w tym celu, lecz upoważni konferencyę ani 
basadorów lub prezydenta Rady Najwyższej 
Bzianda do działania w jej Imieniu. Zdaje 
się, że Rada wybierze ten drugi sposób p >- 
stępowania, oraz, że Briand zostanie upo­
ważniony przez Radę do ogłoszenia w im ie­
niu Rady Najwyższej decyzyi w sp: aw-io 
Górnego Śląska. Prawdopodobnie rozwiąza 
nie sprawy śląskiej wraz z aprobatą lla-uy 
Najwyższej będzie ogłoszone w  Paryża lego 
tygodnia, jako definitywna i legalna deoy- 
zya.
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(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 12 październ ika.
Dziś u kaza ły  się nadzwyczajne wydania pism  

o rozstrzygn ięciu  w sprawie górnośląskiej. Cho­
ciaż depesze n ie  są ze źródła autentycznego, 
w y w a rły  one g łębokie  w rażen ia  a to przygnę­
biające. Po zasiągińęeiu  in fo rm a c ji źródłow ej 
okazu je  się, że decyzya dotychczas nie zapadła, 
a m a zapaść dopiero w ciągu nocy lub dnia  
dzisiejszego.

Rada Najwyższa przyjmie decyzyę
Londyn, (p a t ). Odnośnie do różnych pogłosek 

w sprawie Górnego Śląska dowiaduje się Biuro 
Reutera, że sytuacya jest tego rodzaju, iż prezy­
denci m inistrów państw koalicyjnych oświadczyli 
w Paryżu, że przyjmą propozycję Rady Ligi naro­
dów. Od tej chwili nie brały w  tej sprawie mo­
carstwa żadnego udziatu ani pośrednio, ani bez­
pośrednio.

Zabiegi Niemców
Paryż. (PAT). Ambasador niemiecki M ayer złożył 

w izytę  prezydentowi ministrów Briandowi. Am ba­
sador niemiecki przedstawił prezydentowi, jakie 
kom p likac je  w yniknęłyby w  Niemczech z powodu 
niepomyślnego rozw iązania kw estyi Górnego Ślą­
ska i oświadczył, że takie rozwiązanie mogłoby 
doprowadzić do upadku gabinetu Wirtha. Ten krok  
ambasadora niemieckiego pozostał, jak się zdaje, 
bezskuteczny, ponieważ alianci swojego czasu po­
stanowili uznać decyzyę L :gi narodów. Decyzya ta 
oczekiwana jest ju tro i będzie dopiero z począt­
kiem przyszłego tygodnia notyfikowana Polsce i 
Niemcom, aby komisyi m iędzykoalicyjnej pozosta­
wić czas do przedsięwzięcia odpowiednich zarzą­
dzeń.

Londyn. (PA T). Ambasador niemiecki w  Londy­
nie złożył w izytę  Curzonowi, podejmując w  ten 
sposób w  Londynie w sprawie G. Śląska te same 
kroki, jak ie  poczynił w  Paryżu ambasador niem ie­
cki. Curzon przyjął ambasadora niemieckiego chło­
dno i odpowiedział, że rząd angielski zastosuje się 
do decyzyi Rady Ligi, na którą z góry wyraził 
3woją zgodę.

Groźba „najgorszemi następstwami*
Londyn. (PAT). Dzienniki wskazują w  telegra­

mach z Berlina na naprężenie panujące w Niem ­
czech z powodu oczekiwanej decyzyi w sprawie 
Górnego Siąska. Berliński sprawozdawca „Daily  
News* pisze: Z powodu ostatniego odroczenia i 
przez nieustanne zwlekanie ze strony aliantów, 
struna została aż zanadto naciągnięta. Jeżeli de­
cyzya w  kw estyi Górnego Siąska wypadnie nie­
korzystnie dla Niemiec, wówczas naieży oczekiwać 
jak najgorszych następstw.

Szczegóły podziału
G8newa. (PAT). Rada Ligi narodów zajmuje się 

kw estyą Górnego Siąska. Oficjalnego komunikatu 
nie wydano. Mimo to szwajcarska agencya jest 
w  możności donieść, że definitywna decyzya ozna­
cza faktycznie podział terenu przemysłowego. Za­
proponowane to rozwiązanie jest komplikacyą tak 
zwanej pierwszej iinii Sforzy z drugą linią Sforzy. 
Gliwice, Zabrze, część okręgu bytomskiego z m ia­
stem Byiomem miałyby przypaść Niemcom, Króle­
wska Huta i Katowice z głównomi miastami, ja ­
koteż okręg bytomski baz nńasta Bytomia przypa­
dnie Polsce, jak  również okręg pszczyński i ry­
bnicki, Na północy przypadłaby Polsce część okrę­
gu Tarnowskie Góry i Lublirtieckiego, wszystkie 
zaś inne okręgi Niemcom.

Ogłoszenie decyzyi
w niedzielę lub poniedziałek

Genewa. (PAT) Bada Lig i narodów odbyła wczo­
raj popołudniu posiedzenie, które trwało do go­
dziny 9 wieczór. Na posiedzeniu byli obecni 
wszyscy członkowie Rady oraz rzeczoznawcy Ho- 
dacs oraz prof. Herold (Szwajcarya), omawiano różne 
szczegóły techniczne i ekonomiczne. Powzięto ró­
wnież defin ityw ne uchwały w  sprawie sposobu 
ogłoszenia decyzyi przez Radę najwyższą. Dow ia­
duję się, że ogłoszenie to nastąpi w niedzielę lub 
poniedziałek. Zw łoki tej zażądała konferencya am­
basadorów dla możności przeprowadzenia wszel­
kich środków bezpieczeństwa na Górnym  Śląsku, 
potrzebnych do utrzym ania tam porządku i po­
koju. Jutro jeBzeze odbędzie się posiedzenie Rady  
Ligi.

Po ogłoszeniu decyzyi —  stan oblężenia
Paryż. (P A T ). Jak  donosi „ M a tin * , ko m en ­

danci w ojsk ko a licy jn ych  na G ó rn ym  Śląsku  
o trzy m a li ro zka z  trzy m a n ia  się od środy w  po­
gotow iu- Od dnia ogłoszenia decyzy i n a  te ry to -  
ryu m  górnośląskim  będzie ogłoszony stan oblę­
żenia.

Na czam oparto podział?
Paryż. (P A T ), „ lu tra n s ig e an t*  podaje w  k w e ­

s ty i górnośląskiej, że kom isya  czterech s tara ła  
się przeprow adzić  pod zia ł o kręgu  górnośląskiego, 
uw zg lędn ia jąc  w ‘gran icach m ożliw ości cztery  
c zyn n ik i: e tn iczny, p rzem ysło w y , w y n ik i głoso­
w an ia  i in te resy  p ro w in cy j. Posiedzenie R ad y  
N ajw yższe j będzie' m ia ło  ty lk o  c h a ra k te r  fo r­
m aln y . B rian d  za ko m u n iku je  przedstaw ic ie lom  
m ocarstw  rozw iązan ie , poczem każd y  rząd  w yda  
odpow iednie in stru keye  sw oim  przedstaw ic ie lom  
d yp lo m atycznym  i w ojskom  o ku p acy jn ym . S p rzy ­
m ierzen i uczyn ią  zb io ro w ą dem arche w  B e r li­
n ie  i w  W arszaw ie , podczas k tó re j zako m u n i­
k u ją  decyzyę podziału, poczem  w  m yśl tra k ta tu  
każd e  z państw- wejdzie w pusiadame p rzyzn a ­
nych te ry to ry ó w .

„Polska musi zginąć* —  mówią Niemcy
Hanowsr. (P A T . Radio). „R e rlin e r T a g e b la tt*  

potw ierdza , że d ym isya  g ab in etu  W ir th a  je s t  
pew na na  w yp ad ek  niepom yślnego ro zs trzyg n ię ­
cia sp raw y  górnośląskiej. Teo do r W o lff  w  a r ty ­
ku le  zam ieszczonym  w  ty m  d z ien n iku  tw ie rd z i, 
że Polska, położona m ięd zy  N iem cam i a Rosyą, 
bez gospodarczego porozum ien ia  z N iem cam i

m usi póz'niej czy wcześniej zginąć. A u to r pod­
k reś la  kategoryczn ie , że naród  n iem ieck i jeszcze  
dzisiaj jest gotów  do w szelkich gospodarczych  
ustępstw i do ścisłej w spółpracy z Polską, a le  
po n ieko rzystn em  'rozstrzyg n ięciu  nigdy. W  ty m  
drug im  w y p a d k u  Niemcy zapowiadają stanowczą 
walkę, i

Ostatnie posiedzenie 
Genewa. (P A T ). Rada L ig i odb yła  wczoraj rano  

posiedzenie. W  sferach zb liżonych do R ady Ligi 
p anuje  p rzekonan ie , że było  to ostatnie posie­
dzenie poświęcone sprawie G. Śląska.

Wirth i Rathenau grożą ustąpieniem 
Koenigswusterhausen. (P A T . Radio). „Lokal-

A n ze ig e r* zapow iada, że po defiuityw nem  roz­
strzygn ięc iu  sp raw y górnośląskiej Wirth i Rathe­
nau usuną się od życia politycznego, je że li Górny  
Ś ląsk nie p rzyp adn ie  w  całości N iem com . „Voss. 
Z tg .*  w zy w a  naród  n iem ieck i do spokoju  i w y ­
czek iw an ia  z  z im n ą  k rw ią  na ko n k re tn e  w ieści. 
Równocześnie d zien n ik  n aw o łu je  obecny g ab in et, 
aby pozostał na  stanow isku  i  nie pogrążał p a ń ­
stw a w  c iężkie  położenie. D z ie n n ik i socyalisty- 
czne głoszą, że N iem cy  bez G. S iąska nie będą 
mogły wypełnić swych zobowiązań.

Stronnictwa robotnicze i Wyzwolenie przeciw 
zamachowi na 8-goUzinny czas pracy

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*).
Warszawa, 12 października.

Dzisiejsze pisma wieczorne zapowiadają na pią­
tek wielką demonstrację, którą przygotowują sfery 
robotnicze z powodu projektu Michalskiego prze­
ciw 8-godzinnemu dniu roboczemu. Jak się Wasz 
korespondent dowiaduje, jutro prezydent Ponikow ­
ski i p. Michalski mają zaprosić przedstawicieli 
klubów  robotniczych: PPS, NPR i chadecyi, po 
dwóch z każdego klubu, na wspólną konferencję  
w  sprawie zamierzonych zmian w  ustawie o czasie

pracy.
Stanowisko klubów  robotniczych będzie poparte 

przez klub Wyzwaienie, k tóry  się stanowczo opiera 
wprowadzeniu jakichkolwiek zmian na niekorzyść 
robotników.

Sytuacya jest tego rodzaju, że p. .M ichalski, 
którego jądro programu finansowego stanowi da­
nina m ajątkowa, bez pomocy klubów robotniczych 
nie będzie w stanie daniny przeprowadzić, a szcze­
gólnie ze wzgtędu na to, że stanowisko Piastow­
ców jest chwiejne.

Obrady nad projektem daniny majątkowej
(Telefonem od korespondenta , „Naprzodu*)

Warszawa, 12 października. 
Dziś o 5 po południu rozpoczęło się posiedzenie 

Rady ministrów, na którem  rozważano projekt 
ustawy o daninie państwowej. Jak się Wasz ko­

respondent dowiaduje, danina będzie pobierana 
w stosunku dość wysokim. W  lej chwili w  Radzie  
m inistrów odbywa się nad tym projektem dysku- 
sya szczegółowa.

Jutrzejsze posiedzenie Sejmu
Warszawa. (T e l. w ł. „N ap rzo d u *). N a czw artko - 

w em  posiedzeniu S e jim T  będzie się to czy ła  
w  dalszym  ciągu dyskusya nad expose p. M i­
chalskiego.

Podpisanie umowy polsko- 
gdańskiej

Warszawa. (T e i. w ł. „N a p rzo d u *). W  zw iązku  
z zakończeniem  konferencyi polsko-gdańskich  
p rzy b y w a  do W a rs za w y  prezydent G dańska d r  
Sahm z członkam i senatu d la  podpisania z a w a r­
tej um ow y.

Konferencya w Wenecyi 
o Węgry zachodnie

Grac. (PAT) „Grazer Tagespost* donosi z Bel­
gradu, że cała prasa zajmuje się konfereneyą  
w W enccyi i konstatuje, że uchw ały tej konte- 
lencyi dla państw małej ententy nie mogą być 
obowiązujące, ponieważ konferencyę zwołano 
bez uprzedniego porozumienia się z państwami 
małej ententy.

Rzym. (PAT) Delegaci austryaccy i węgierscy 
zebrali się wczoraj w  W enecyi. M inister spraw  
zagranicznych delta Toretto wysłuchał szczegóło­
wego sprawozdania obu delegacyi. Obie detegacye 
zgadzają się, że należy przedewszystkiem rozpa­
trzeć środki praktyczne, któreby zapew niły  w yko­
nanie powziętej decyzyi.

0 rząd koalicyjny w Rosyi
Praga. (PA T) „Narodni L is ty * donoszą z Paryża, 

że k ilku  przywódców rosyjskich stronnictw soeyal- 
rewolucyjnych wyjechało do Pragi, aby wziąć u- 
dział w  ważnej konferencyi pod przewodnictwem  
Kiereńskiego. Socyairewotucyoniści oświadczyli rze­
komo gotowość wstąpienia do rządu koalicyjnego,

jeżeli bolszewicy zdecydują się zwołać konstytu­
antę i ogłosić amnestyę, oraz udzielić przywódcom
soeyalrewolucyooistów pewnych gwaraucyi co do 
powrotu.

Rządy bolszewickie w Gruzyi
Ryga. (PAT) Od osób, które przybyły z G ruzyi, 

dowiaduje się przedstawiciel PATa o strasznych 
stosunkach, jakie tam panują. Rozstrzeliwują tam  
codziennie od 10 do 15 osób. Aresztowania mnożą 
się. Bolszewicy nałożyli obecnie na Gruzyę 50 mi­
liardów kontrybueyi, przyczem  muszą płacić kon- 
trybueyę i firm y zagraniczne, które wobec tego 
wniosły protest przez swoje rządy. Cholera, tyfus  
i inalarya szerzą się ponownie. Produkcya żyw no­
ści stała się. niedostateczną, nawet dla bogatych.

Układy nad ugodą z irlandyą
Londyn. (P A T ). K o n feren cya  ir la n d zk a  została  

o tw a rta  w czoraj o godzin ie  11 przed  południem . 
C h am b erla in  z pow odu n iedyspozycyi n ie  p rzy ­
szedł na posiedzenie. L lo yd  G eorge p o w ita ł de­
le g a c ję  ir la n d zk ą . O dp ow iedzia ł m u G riffith . 
Delegaci p rzys tąp ili na tych m iast do obrad. O re ­
zu lta tach  ko n fe ren cyi będą ogłaszane p raw d o ­
podobnie k ró tk ie  spraw ozdania. Delegatów  
ir lan d zk ich  w ita li ow acyjn ie  ich  z iom kow ie .

Horssa. (P A T . Radio). N a  p ierw szem  posie­
dzeniu  ko n fe ren cy i ir lan d zko  ang ie lsk ie j L lo yd  
G eorge postaw ił propozycyę, dotyczącą proce­
d u ry  oraz poszczególnych p u n któ w  dyskusyi. 
K o n feren cyę  odipżono do ju tra  popołudnia . D e ­
legaci s inn fe in istow  odpow iedzą na  te propo- 
zycye.

Koniec samodzielnej Czarnogóry
foleóyoian. (PAT) Na podstawie dekretu podpisa­

nego przez królowę M ilenę, został rzęd czarno­
górski rozw iązany.

— o o o —
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Śląsk i Azya Mniejsza
Błąd geograficzny Lfoyd Geot@e’a a rzeczywistość obecna

Pan Lloyd George zdobył sobie szczególną 
sławę tem, że swojego czasu utożsamił był Śląsk 
z Gylicyą. Śmiano się tedy z pomieszania cen­
trum Europy z... Azyą Mniejszą. Nas, jak pa* 
cyeinta,, którego miano operować, a któryby się 
dowiedalał, że chirurg poczytuje ślepą kiszkę 
to charą część aparatu wzrokow ego, przerażały 
te pojęcia, geograficzne angielskiego premiera...

A jednak losy śląska, jak się okazało, znaj­
dują się w p®wnym związku — z prctóemam 
Azyi Mniejszej — wprawdzie — bliższych oko* 
lic tejże, niż góry Taurusu. ftównorzęd/.ie »e 
sprawą śląską, która jest kwiestyą ścierania się 
wpływów francuskich i angielskich ponad gło 
wami Polaków' i Niemców, rozgrywa się partya 
engiełsiko=francusfca w Azyl Mniejszej — ponad 
głowami Greków j Turków.

Bardzo źle ©tała sprawa śląska przed forum 
Rady Najwyższej, albowiem był to okres, kiedy 
Grecy (figurancu Anglii) dotkliwie bali Kemali- 
stów. Ale wyprawy Greków ppziecaw Turkom 
miały dotychczas przebieg następujący: Grecy 
z kopyta- r uiswaiiii dość żwawo: posiadali przewa* 
gę żołnierza i  iwybitną przewagę uzbrojenia (o 
to starała się Anglia), zdobywali pierwszą, dru­
gą linię fortyfikacyjną turecką, zagłębiali się w 
niegośoinną, stepową, dość martwą krainę, wy* 
dłużali swoją linię etapową, mieli utrudniony 
dowóz wisizeDkoich potrzeb dla wojska. Wtedy 
Turcy nabierali tchu i zaczynali wspierać d bić

Z więzień
Tytuł: „Głodówka, isocyaiiiistów w gubarnial- 

tiem więzieniu Grłoiwiskiem".
Przerzucamy' kilka perszy... „Od 22 czerwca 

— czytamy — więzienie zostało zalane strażą 
wojskową. Groźby strzelania, brutalne okrzyki 
i jarmarczne wymysły zawMy w powietrzu. 
Eźćwńątrz wartownicy strzelają do siedzących 
aa oknach... Mimowoli przypomina mi się sce* 
na z warszawskiego więzienia cel k owego, zwa­
nego „Pawiakiem", kiedy przy przejeżdziie kon­
nego patrolu w' roku rewolucyjnym 1905 na o- 
krzyk: „Precz z caratem!" rozległy się strzały 
do zakratowanych okienek...

Następuje opis dalszych wypadków w Orle. 
26 czerwicą wybucha głodówka, wśród więźniów. 
Rozpoczynają ją mieńszewicy i anarchiści. Le» 
wj -ocyaliści-rewolucyoniści przyłączają się do 
protestu głodowego na czwarty dzień, ale prze­
chodzą odrazu do „suchej głodówki", to zna­
czy — betz wody nawet.

Po kilku dniach głodów/ki dwie socyal&st/ka* 
lewolucyomiśtki: Surkowa i Egielsika w przy-

i n t r u z ó w . . .

Możnaby to nazwać kadrylem ze zmianą 
~  szans, gdyby ten taniec nie był krwawy i nie 
pociągał znacznych po obu stronach ofiar.

Otóż rzeczą charaktery® tyczną jest, iż 
„Temps" paryski wystąpił pod datą 5 bm. z ar­
tykułem w dachu medyaforskim. Należy obi® 
strony walczące skłonić do rozu mnego kompro* 
miau, do pewnych ustępstw wzajemnych. Przy 
tej okazyi „Tempa", wskazawszy na zniechęce­
nie do wojny wojska greckiego — bynajmniej 
nie egzaltuje ostatnich zwycięstw tureckich, 
przemawia Turkom do rozumu, że stoją w obli* 
ozu braku amunicyi, że powinni dać wtzón u- 
miarkowania i zgodzić się na przyjęci® pokoju 
sprawiedliwego i trwałego.

„Temps" obstaje przytem, że sprawy grecko* 
angorsfcie winny rozstrzygać trzy mocarstwa, 
najbaiidziej zainteresowane w sprawach gre­
ckich i wschodu muzułmańskiego, mianowicie 
Anglia, Franicya i Włochy.

W każdym trazie Lloiyd GeórgeWi wraz. a-od* 
wrotem Greków wypadł z ręki niiemałoważny 
atut azyatycki.

W  tych warunkach można było- oczekiwać, że 
podniosą, -się szanse kompromisu pomędzy sta­
nowiskiem anigieJskąem i francuskiem na Gór* 
n<ym Śląsku — i tean samem Liga Narodów prę­
dzej doprowadzi sprawę do końca.

rosyjskich
stępie głodowego rozstroju usiłują (się. spalić 
żywcem i podpalają owoje sienniki. Ledwo zdo­
łano je wydobyć z płomieni i dociuaić...

Spoglądamy ra drugi artykuł, zatytułowany: 
„Losy Spirydoinówny". Spiryidonówna — naEiwj- 
sko głośnej rewolucjonistki rosyjskiej, znanej 
z mąk, które przechodziła w szponach żandar* 
mów cars/kąch. Czytamy, jak Spirydonówna u- 
krywać się musiała pod fałszywem nazwiskiem 
AnuMewa, jak została w końcu wytropiona i 
uwięziona. Po przebyciu przedtem groźnego ty­
fusu Spiirydonówna przechodziła ■wówczas cięż­
ki kryzys choroby nerwowej.

I znów dochodzimy do wstrząsającego szcza* 
gółu — uporczywej głodówki 15 dobowej w 
związku z mor-aiłnem znęcaniem się nad chorą.

Przerzucamy kartki dalsze: Karespondencya 
z Sebastopola. Władiza sowiecka ustaliła się tu 
w listopadzie 1920 r.; w styczniu 1921 r. w zwią­
zkach: metalowców, robotnik ów transporto* 
wych ,i d.ruikarzy żądano zastąpienia wyznaczo­
nych zarządów wybranymi. iZecerzy zastrejko-

wali skutkiem grubiań skiego zachowania się 
redaktora czasopisma. „Krasnyj fłót" (Czerwona 
flota).

Niech czytelnik bowiem nie sądzi, że wpadł 
nam do rąk jakiś stary egzemplarz pisma ro* 
syjakiego z czasów Płotowego, czy Stołypima. żp 
wszystko, co tu opisujemy — te prowokacye, 
zmuszające więźniów politycznych do maso­
wych głodówek — to jakieś odgrzebywanie 
■przebrzmiałych dziejów z doby grasowania „o- 
chram" carskich.

Nie, to są informacja, zaczerpnięte z dwuty­
godnika ,,SociaListiczeskij Wiestnik", organu 
esiieków- maęńszewik ów, w yda wan eg o przy 
współudziale Mar to w a — rozumie- się zagrani­
cą, w Berlinie, gdyż na miejscu — w Rosyi — 
takie wydawnictwo byłoby nie do pomyślenia.

Jakże bliskie jest pokrewieństwo bolszewi­
ckich „czeków" — czireziwyeizajek z b. „ochrana­
mi" carskiemi; jakże podobne są więzienia bol­
szewickie do tamtych... Wystarczy zamknąć o* 
czy na daty, a można czytać kolejno skargi je­
dne i drugie i  nie zauważyć, kiedy to runął był 
carat i nastała, a raczej nastać była winna dla 
wszystkich, którzy z tym caratem bój -wiedli — 
zorza wolności!

Tymczasem, któż to w orłowskiem więzieniu 
tak isekował więźniów', że aż dwie kobiety chcia­
ły spalić się w jeigo mucach?

Naczolnik więzienia ziwie się Saat, ipomoonik 
jego Leśniczyj —- pierwszy służył w więzienni* 
et-wie carskiem, jako naczelnik w Jarosławiu, 
drugi w Orle.

Ałe‘ powróćmy dio Sebaistopola: koresponden­
cja opisuje dalej szereg aresztowań i zasłań 
•wśród mieńsz-ewi-ków.

Po rozbiciu organizaeyi mieńszawiickiej „ko­
muniści — piisze ów korespondent ,,Soc. Wilest* 
nika“ — przy wyborach do Sowietu i „iispołko- 
mu“ (komitetu wykonawczego — po rosyjska: 
łspołnitiełny-j Komitet — red. Nap.) osiągnęli 
wspaniały „siuikces". •Kolosalną większością 
przeszli: dyrektor zakładu portowego... generał 
Gzorba (!), były prezydent miasta Pierepiołkin 
i właściciel witelki-eigo domu Rybarski. Rozumie 
się, wszyscy oni są „bezpartyjni". A m bezparty j­
nymi generałami władze gotowe są godzić się: 
co innego z soc yalist ami*robotnikami■ ‘.

Oto pairę streszczeń, nieco faktów i uwag z 
obfitszego jeszcze m-ateryału, który iprtzynotsi je­
den numer pisma Mactowa.

Bolszewicy w dążeniu swoim do wskrzeszania 
zrujnowanego przez. swoje próby przemysłu 
cii cięliby choćby z pod ziemi wydobyć kapita­
listów i  godzić się z kapitałem; natomiast oka­
zują się tem zacieki ejszymii — rzec można. — 
Kainami wobec crganizacyj innych, z Iktóremi 
ongi wspólnie walczyli przeciw caratowi — o 
wyzwolenie Rosyi!

Dla mieńsaewlików, dla eoicyaliniych rewolu* 
cyonistów pozostały nadal — liochy więzienne.

— o o o —

wienki (Fiłasofja bo-lszewizma, Berlin 1921 r.), 
W ten sposób ta drobna cząsteczka rządzi Rosyą 
przy pomocy — krwi i żelaza — jak się wyraził 
Trocki, próbując przez trzy lata i  pół narzucić 
Rosyi metodę Trockiego i Bucharina. Dla zesta­
wienia z tym procencikiem, warto przytoczyć 
jeszcze następujące cyfry, o których zapomniał 
Bucharin w swoim szemacie: jak wspomnieli­
śmy, wszelki© próby socyaliśtycznej gospodarki 
na roli wzięły w łeb i grunta pozostały jako pry­
watna własność w rękach chłopów. Według te­
goż Jalko-wienki prywatnej własności chłopów 
znajduje się 96.8 proc. gruntów, 2,7 proc. — w 
rękach gmin, niecały 0.5 proc. (!) w rękach 
-przedsiębiorstw sowieckich, (str. 35).

Jeszcze raz: Rosyą rządzi najwyżej 0.4 proc. 
ludności, jednakowoż 97 proc. gruntów znajduje 
s% w rękach własności prywatnej. O tej drob­
nostce zapomniał Bucharin w swych pięknych 
szematacb. Naturalnie odpowiedziałby nam mo­
że, iż jego szemat dotyczy tylko gospodarki ka­
pitalistycznej, a nie chłopów i drobnej burżua- 
zyi. Kiepska pociecha. Albowiem 1) właśnie o 
chłopów rozbił się, jak zobaczymy, system Tro­
ckiego i Bucharina, a 2) i w d-ziedzinie właści- 
wegło kapitalizmu przemysłowego nastąpił ge­
neralny krach — i „kółeczka" rozjechały się w 
różne strony.

* * *
Opisaliśmy powyżej system bolszewicki, tak 

jak ©n wyglądał w ciągu pierwszych trzech i pół 
lat rządów bolszewickich. Jak widzieliśmy 
wspierał się na idei przeprowadzenia mimo 
wszystko ustroju socjalistycznego w Rosyi przy 
pomocy „planu" oraz gwałtu. Poza tem wspierał 
się na wierze w bliską rewolucyę socyalną na 
Zachodzie i w możność przeprowadzenia -socya-
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Albowiem społeczeństwo uważa, próby urze­
czywistnienia planu za „pognębienie prawa wol­
nej jednostki", Ale, zdaniem Bucharina, to tylko 
.proietaryacka awangarda aktywnie prowadź i 
za sobą innych". W akcyi tego gwałtu odbywa 
*-ię poprostu „przekształcenie klasy w sobie w 
klasę dla siebie". Innemi słowy wprawdzie akt 
gwałtu jest odczuwany jako nacisk z zewnątrz, 
ale (pociesza Bucharin) „przedmiotowo jest ono 
tylko przyspieszoną samoorganizacyą klasy ro­
botniczej" (str. 144). Nic więc dzirwnego, że 

„konieczne jest zniesienie t. zw, wolności 
pracy, ąlbowiem nie daje się ona pogodzić 
i  prawidłowo zorganizowaną planową gospo­
darką i odpowiednim rozkładem sił robo­
czych, a więc ustrój powinności pracy i pań­
stwowego rozkładu sił roboczych przy dyk­
taturze prołetaryatu zdradza, już stosunkowo 
wysoki stopień zorganizowania całego apa­
ratu oraz trwałości proletaryackiej władzy 
wogóle." (str. 145).

Niestety, szanowny teoretyk nie przewidział,, 
jaka będzie ta rzekoma, trwałość dotychczasowe­
go systemu bolszewickiego, mimo całą jego „pla­
nowość" według pomysłu Troęlkiago.

Do swych teoretycznych rozważań Bucharin 
óf daje w końcu książki rysu-nki szematyczne, 
toające dokładnie przedstawić całe to przejście 
do nowego ustroju według bucharinowskiej te- 
aryi gw'ałtu. Pierwszy rysunek przedstawia w 
formie trzech kółeczek ustrój stary* burżua-zyj-

ny, maleńkie kółko przedstawia burżuazyę, 
v iększe — łnf eligencyę techniczną, jeszcze wię­
ksze — pfTole-taryat. Na, drugim rysunku widzi­
my krach tego systemu: pierwsze dwa kółka od­
rywają się otd trzeciego, od prołetaryatu. Na trze­
cim rysunku widzimy zwycięstwo prołetaryatu 
— pierwsze dwa kółka wogóle znikają i na ich 
miejsce ukazuje się drugie wielkie koło prole- 
taryackie, ale — zastrzega się Bucharin — „równo­
wagi jesizcze niema", gdyż bez burżuazyi, a zwła­
szcza imteliigencyi technicznej obejść się trudno. 
Ale izato na czwartym rysunku mamy już kom­
pletne zwycięstwo prołetaryatu i Bucharina — 
drobne kółko inteiligencyi technicznej ukazuje 
się pomiędzy dwoma kołami pro! e-taryackimj. i 
w ten sposób nowy system zostaje zorganizo­
wany, a „równowaga" osiągnięta (patrz: tabe­
lę V).

Wszystko to (byłoby bardzo dobrze, ale Bucha- 
rin jeszcze nie przewidział olbrzymiego zwrotu 
ku kapitalizmowi, który później zaszedł w Ro­
syi i został usankcyoiłowany przez Lenina w le- 
cłe 1921 r„ jak zobaczymy niżs-j. Cała ,,nowa ró­
wnowaga" niestety runęła.

Jeśli od tych niezwykłych szeanatów teorety­
cznych przejdziemy do rzeczywistości rosyjskiej, 
to wyrazi się ona w następujących ciekawych 
cyfrach i „kółeczkach". Dyktaturę w Rosyi, jak 
wiadomo, sprawuje partyia komunistyczna, li­
cząca najwyżej sześćset tysięcy członków (natu­
ralnie w tej liczbie dziesiątki tysięcy karyerowi- 
czów i wszelakich wątpliwych przybyszów, pra­
gnących korzystać ze wzmocnionej racyi żyw­
nościowej, etc., jak to przyznają sami bolszewi­
cy, przeprowadzający właśnie „oczyszczanie" 
swej partyi). W każdym razi© daje to aż 0,4% 
ludności' Rosyi, według obliczeń B, Jako-



O  szkołę powszechną
Wśeika manifestacya ludności Warszawy

W  n i e d z i e l ę  l u d n o ś ć  W a r s z a w y  z a m a n i f e s t o ­

w a ł a  s w o j ą ,  n i e z ł o m n ą  w o l ę  s t w o r z e n i a  b e z p ł a ­

t n e j  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  d l a  w s z y s t k i c h  d z i e c i  

w  P o l s c e ,  j a k o  p o d s t a w y  d l a  i n t e l e k t u a l n e g o  

i  e k o n o m i c z n e g o  r o z w o j u  n a r o d u .

U r o c z y s t o ś c i ,  u r z ą d z o n e  s t a r a n i e m  Z -w . n a u ­

c z y c i e l i  s - z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  i  R a d y  Z w .  Z a  w .  

m i a ł y  p r z e b i e g  n a s t ę p u j ą c y .

J u ż  o d  g o d z .  10  r a n o  t ł u m y  .i p o c h o d y  z a c z ę ł y  

s i ę  g r o m a d z i ć  n a  p l .  T e a t r a l n y m .  N a  t r a n s p a ­

r e n t a c h  w i d n i a ł y  m i ę d z y  m i n e m i  n a p i s y :  „ Ż ą ­

d a m y  b e z p ł a t n e j  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j " , .  „ P r e c z  

z  c i e m n o t ą  l u d u "  i t d .

P l a c  T e a t r a l n y  . z a l e g ł y  d z i e s i ą t k i  t y s i ę c y  l u d z i .  

P r z e m a w i a n o  j e d n o c z e ś n i e  z  c z t e r e c h  t r y b u n ,  

p r z e d k ł a d a j ą c  z n a n ą  r e z o l u c y ę  w  s p r a w i e  s z k o ­

ł y  p o w s z e c h n e j ,  k t ó r a  z o s t a ł a  p r z ą z  w s z y s t k i c h  

j e d n o g ł o ś n i e  p r z y j ę t a .  ( T y l k o  k o m u n i ś c i  z ł o ż y l i  

n i e z a l e ż n i e  o d  t e g o  s w o j ą  „ o d r ę b n ą "  r e z o l u c y ę ) .

R e z o l u c y a  Z w .  N a u c z y c i e l i  i  R a d y  Z w .  Z a w .  

b r z m i :

1 . D o m a g a m y  s i ę ,  ż e b y  z g o d n i e  z  k o n s t y f c u c y ą  

w s z y s t k i e  d z i e c i  .w  c a ł e j  P o l s c e  b e z  r ó ż n i c y  s t a ­

n u ,  n a r o d o w o ś c i  j. W y z n a n i a  m o g ł y  s i ę  u c z y ć  b e z ­

p ł a t n i e  w  s z k o ł a c h  p o w s z e c h n y c h  i  ż s t o y  d o  n a ­

u k i  b y ł y  o b o w i ą z a n e .

2 .  D o m a g a m y  s i ę ,  ż e ib y  n a u k a  o b o w i ą z k o w a  

t r w a ł a  c o n a j m - n i e j  l a t  7 , m i a n o w i c i e  o d  7 d o  l i -  

r o t k u  ż y c i a .  C z t e r y  n i ż s z e * . k l a s y  s z k ó ł  ś r e d n i c h  

p o w i n n y  być z a m i e n i o n e  n a  s z k o ł y  p o w s z e c h n e .

3 . D o m a g a m y  s i ę  z g o d n i e  z  k o n s t y t u c y ą  z a k a ­

z u  w s z e l k i e j  p r a c y  z a r o b k o w e j  d z i e c i ,  u n i e m o ­

ż l i w i a j ą c e j  r e g u l a r n e  c h o d z e n i e  d o  s z k o ł y  p o ­

w s z e c h n e j .

i .  D o m a g a m y  s i ę  z a b e z p i e c z e n i a  d l a  m ł o d z i e ­

ż y  s z k o l n e j :  ż y w n o ś c i ,  u b r a n i a  i  p o m o c y  n a u ­

k o w y c h .

5 . D o m a g a m y  s i ę  n i e z w ł o c z n e g o  r o z p o c z ę c i a  

b u i d o w y  s z k ó ł  i  m i e s z k a ń  d l a  n a u c z y c i e l i .

6. Domagamy s i ę  p o w i ę k s z e n i a  k a d r ó w  n a u ­

czycielskich.
7 .  D o m a g a m y  s i ę  z m a c a n e g o  p o w i ę k s z e n i a  

b u d ż e t ó w -  s z k o l n y c h  p a ń s t w o w y c h  i  s a m o r z ą ­

d o w y c h .

8 . W z y w a m y  p o s ł ó w  s e j m o w y c h  c z ł o n k ó w  S fi- j-  

m i ś k ó w  i  rad g m i n n y c h ,  c z ł o n k ó w  o p i e k  ' s z k o l ­

nych. dozorów- i ra,d s z k o l n y c h  p o w i a t o w y c h ,  

wreszcie c a ł y  ogół l u d n o ś c i  d o  w y k o n a n i a  p o ­

wyższych żądań. W z y w a m y  R a d ę  m .  s t .  W a r ­

s z a w y  do w y k o n a n i a  n a s z y c h  p o s t u l a t ó w  w  s t o ­

l i c y .

9 . O d w o ł u j e m y  s i ę  d o  l u d n o ś c i ,  ż e b y  n i e  w y ­

b i e r a n o  t a k i c h  p o s ł ó w  d o  s e j m u ,  t a k i c h  c z ł o n ­

k ó w -  s e j m i k ó w  i  r a d  g m i n n y c h ,  t a k i c h  p r e z y ­

d e n t ó w  m i a s t ,  t a k i c h  w ó j t ó w  i  s o ł t y s ó w - ,  k t ó r z y  

n i©  m a j ą  z r o z u m i e n i a  d l a  p o t r z e b  s z k o ł y  p o ­

w s z e c h n e j  w  P o l s c e .

Z  I  t r y b u n y ,  u s t a w i o n e j  k o l o  D y r e k c y i  o p a r y ,  

p r z e m a w i a ł  p i e r w s z y  p .  Rudnicki w  i m i e n i u  Z w .  

N a u c z y c i e l i  S z k ó ł  Ś r e d n i c h ,  z a z n a c z a j ą c . - i ż  n a -  

u c z y c i e ! s i w o  z w r a c a  s i ę  w  o b e c n e j  c h w i l i  d o  l.u -

l i i z m u  vv r o s y j s k i c h  w a r u n k a c h .

I  w ł a ś n i e  w  r o k u  1 9 2 1  p o  3  i  p ó ł  l a t a c h  n i e s ł y ­

c h a n y c h  w y s i ł k ó w ’ i  o f i a r  c a ł y  t e n  s y s t e m  i d e i  i  

p r a k t y k i  n a g l e  się załamuje...
N a s t ę p u j e  n i e s ł y c h a n y  k r a c h  c a ł e g o  systemu, 

s t r a s z l i w e  b a n k r u c t w o  c a ł e j  t e o r y i  i  p r a k t y k i  

b o l s z e w i c k i e j ,  likw idacja całego powyżej s c h a ­

rakteryzowanego troekłzmu i buchariidzmu o -  

r a z  ś w i a d o m y  zwrot ku kapitalizmowi. A  „ k ó ­

ł e c z k a " ,  nie - b a c z ą c  n a  w s z e l k i e  n a u k o w e  s  ż e r n a - 

t y .  p o j e c h a ł y  w s t e c z . . .

J a k i  b y ł  p u n k t ,  w y j ś c i a  t e g o  c a ł e g o  k r a c h u ?  

O c z y w i ś c i e  t w a r d a  k o n i e c z n o ś ć  e k o n o m i c z n a :  

ż y c i e  e k o n o m i c z n e  n i e  c h c i a ł o  u k ł a d a ć  s i ę  w  t o  

t w a r d e  ł o ż e ,  k t ó r e  m u  g o t o w a ł  B u c h a r i n .  N - a d e -  

w s z y i s t l k o  z a ś  zachwiała się najważniejsza pod­
stawa boisze-wizmu —  c h ł o p ,  k t ó r y  d o t y c h c z a s  

b r o n i ł  b o l s z e w A z m u ,  g d y ż  w i d z i a ł  w- n i m  o b r o n ę  

p r z e d  p o w  r o t e m  o b s z a r n i k ó w .  J a k  s t w i e r d z a  P o ­

r ę b s k i  w  „ P r z e g l ą d z i e  K o m u n i s t y c z n y m * *  ( z e ­

s z y t  I  m  a  j 1 9 2 -1 ):

„ K r y z y s  w  g o s p o d a r c e  r o l n e j ,  ' z n i s z c z o n e j  

n a  s k u t e k  7  l a t  w o j n y  o r a t ż  przekonania wło­
ścian, że restauracja feudalna stała się już 
n i e m o ż l i w ą  —  o t o  p r z y c z y n y ,  k t ó r e  z a o s t r z y ­

ł y  s t o s u n e k  w ł o ś c i a ń s t w a  d o  k l a s y  r o b o t n i ­

c z e j .  C z ę ś ć  c h ł o p s t w a  j e s t  p r z e k o n a n a ,  ż e  

r z ą d  p r o l e t a r y a o k i  ż ą d a  o d  g o s p o d a r k i  

c h ł o p s k i e j  ś w i a d c z e ń  p o n a d  j e j  s i ł y . "

A l e  n i e  t y l k o  t o .  P o w i e d z m y  w i ę c e j .  C a ł y  d o ­

t y c h c z a s o w y  s y s t e m  e k o n o m i c z n y ,  n a w e t  n i e z a ­

l e ż n i e  o d  p r o t e s t u  w ł o ś c i a n ,  z b a n k r u t o w a ł ,  g d y ż ,

c łu , a b y  p o p a r ł  j e g o  a k c y ę  n a  r z e c z  s z k o ł y  p o ­

w s z e c h n e j .  N a s t ę p n i e  z a b i e r a l i  g l o s  t o w .  tow / . 

Niedziałkowski, Jaworowski i  Hartiab. T o w .  N i e ­

d z i a ł k o w s k i  z w r ó c i ł  u w a g ę  n a  f a k t ,  j a k  d a l e c e  

d ą ż e n i e  n a s z e  d o  u p o w s z e c h n i e n i a  o ś w i a t y  ł ą ­

c z y  s i ę  z  k o n i e c z n o ś c i ą  u t r z y m a n i a  z a  w s z e l k ą  

c e n ę  p r a w a  o  8 - g i o d - z in n y m  d n i u  p r a c y .  T y l k o  

8 - g e i d z im n y  d z i e ń  p r a c y  u m o ż l i w i ć  m o ż e  r o b o t ­

n i k o w i  n a u k ę  i  w y c h o w a n i e  d z i e c i .  T o w .  J a w o ­

r o w s k i '  s t w i e r d z i ł ,  i ż  t a m  t y l k o  s z k o l n i c t w o  j e s t  

w y s o k o  - p o s t a w i o n e ,  g d ź i e  w p ł y w  n a  g o s p o d a r k ę  

s z k o l n ą  m a  l u d  p r a c u j ą c y ,  k t ó r y  g a r n i e  s i ę  d o  

o ś w i a t y ,  c z e g o  w y m o w n y m  p r z y k ł a d e m  j e s t  

Ł ó d ź .  O i l e  w  Ł o d z i  k a r z e  s i ę  t y c h ,  k t ó r z y  n i e  

. c h c ą  p o s y ł a ć  d z i e c i  d o  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j ,  o  t y l e  

w  W a r s z a w i e  p o w i n n i  b y ć  k a r a n i  c i ,  k t ó r z y  n i e  

c h c ą  n a m  s z k ó ł  b u d o w a ć .  W s z a k  u  n a s  b u d ż e t  

s z k o l n y  w y n o s i  z a l e d iw i - e  5  p r o c e n t  , o g ó l n e g o  

b u d ż e t u .

. Z i n n y c h  m ó w n i c  p r z e m a w i a l i  t o w  t o w .  Mam- 
czar, MaJcrdowicz. o h .  o h .  Raabe, Goclawskb 
p o s .  Woźniak*, B u r k o ,  Brzozowski i i n n i .

K o m u n i ś c i  p p .  B ę b a l  i Łańcucki n a o g ó l  b a r ­

d z o  m a ł o  m ó w i l i  o  s z k o l e  p o w s z e c h n e j ,  p o d k r e ­

ś l a j ą c ,  i ż  m a n i f e s t a c y a .  ( k t ó r ą  u r z ą d z i l i  n i b y  t o  

p o d "  h a s ł e m  s t w o r z e n i a  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j )  i 

t a k  n i e  d a  ż a d n e g o  r e z u l t a t u ,  g d y ż  j a k  z a z n a ­

c z y ł  p . D ą b a l .  ż a d n e  w o g ó l e  r e f o r m y  w  u s t r o j u  

b u F ż u a z y j m y m  n i e  d a j ą  r e z u l t a t u  ( p o c ó ż  w i ę c  

b y ł o  m a n i f e s t o w a ć ? )

P o d  p r e t e k s t e m  p r z y ł ą c z e n i a  s i o  d o  o g ó l n e j  

a k c y l  z a  s z k o ł ą  p o w s z e c h n ą ,  k o m u n i ś c i  u r z ą ­

d z i l i  s o b i e  „ - s w o j ą "  m a n i f e s t a c j ę ,  n a  k t ó r e j  p r z y  

o k a z j i  s p r z e d a w a l i  n p .  b i u l e t y n  o  w y n i k u  w y ­

b o r ó w  d o  K a s y  C h o r y c h ,  'g f t o s z ą c ,  i ż  P P S  s fa i ł -  

s z o - w a l a ( t )  w y n i k i ,  w y b o r ó w  w  „ R o b o t n i k u " ,  o r a z  

u r z ą d z i l i  s o b i e  r e w i ę  - p r z e d  h o t e l e m  R o y a l  ( m i e ­

s z k a n i e m  m i s y i  s o w i e c k i e j ) !  W a r t o  t e ż  w s p o m ­

n i e ć  o  j  e d n y m  z  t r a n s p a r e n  t ó w  k o m a m i  s t y c z ­

n y c h ;  n a  k t ó r y m  w i d n i a ł o :  „ H a ń b a  t y m ,  k t u r z y  

'p r z e z  u )  ż a ł u j ą  n a  o ś w i a t ę " .

P o  p r z e m ó w i e n i a c h  u f o r m o w a ł  s i ę  n a  p l a c u  

Teatralnym o l b r z y m i ,  100 tysięczny pochód, na 
c y e l e  k t ó r e g o  s z ł o  n a u c z y c i e l s t w o  i  r o d z i c e  

d z i , e c i .  n a s t ę  p n i e  K l a s o w e  Z w .  Z a w o d o w e ,  Z  w .  

R o b .  M i e j s k i c h ,  t r a m w a j a r z y ,  g a z o w n i k ó w ,  p -ra -  

p o w n i i k ó w '  e l e k t r o w n i ,  i ń d t a i l ó w c ó i w ,  r o b .  b r o w a r ­

n i a n y c h  i t .  d . ,  d a l e j  p o z o s t o l e  o r g a n i i z a i c y e .

N a  p l a c u  T e a t r a l n y m  s p e c j a l n a  d e l e g a c y a .  w  

k t ó r e j  s k ł a d  w c h o d z i l i :  t o w .  P i o t r o w s k i  o d  R a d y  

Ż w .  Z ó w . ,  t o w .  K u r o w s k i  o d  Z w - .  u ż y t e c z n o ś c i  

p - u b - l io z n e j ,  o b .  R a a b e  o d  Z w .  n a u c z y  c i e l i  s z k ó l  

ś r e d n i c h ,  o b .  L i s o w s k i  o d  Z -w . n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  

p o w s z e c h ń y c h  J  t o w .  M a l e - n d o w i c z .  u d a ł a  s i ę  d o  

M a g i s t r a t u ,  a b y  w r ę c z y ć  t a m  u c h w a l o n ą  r e z o -  

V i c y c .  a l e  w  M a g i s t r a c i e  n i©  z a s t a ł a  n i k o g o  I

A l e  c o  j u ż  b y ł o  s z c z y t e m  w s z y s t k i e g o ,  g d y  t a  

s a m a  d e l e g a c y a  u d a ł a  s i ę  d o  R a d y  M i n i s t r ó w ,  

a b y  p r z e d ł o ż y ć  r e z o l u c j ę ,  p r e z y d e n t o w i  M i n i ­

s t r ó w  i m i n i s t r o w  i o ś w i a t y ,  p .  P o n i k o w s k i e m u ,  

o k a z a ł o  s i ę ,  ż e  p .  Ponikowski właśnie wyjechał

m a j ą c  n a  k a r k u  p l a n  o r a z  s y s t e m  „ k i w i  i  ż e l a ­

z a " ,  C h ł o p  n i e  c h c i a ł  p r o w a d z i ć  p r o d u k c j i  1 n a  

r o l i  — , a l b o w i e m  s ł a w e t n a  „ r a z w i e r s t i k a "  ( p r z y ­

m u s o w a  r e k w i z y c j a  z i e m i o p ł o d ó w  e t c .  z  k o l l e k -  

t y w n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą )  o d b i e r a ł a  c h ł o p o m  

p r a w i ©  c a ł ą  p r o d u k c y ę .  P o c ó ż  b y ł o  o r a ć  i s i a ć ,  

z w ł a s z c z a  ż e  z r u j n o w a n y  - p r z e m y s ł  n i e  d o s t a r ­

c z a ł  ż a d n e g o  r ó w n o w a ż n i k a  z a  p r o d u k c y ę  w i e j ­

s k ą ?

Ż e  w ł a ś n i e  t o  b y ł o  p r z y c z y n ą  k r a c h u  d o t y c h ­

c z a s o w e g o  s y s t e m u  w y r a ż a  b o l s z e w i k  Varg» w  

a r t y k u l e :  Z w r o t  w  p o l i t y c e  g o s p o d a r c z e j  R o s y i  

S o w i e c k i e j ,  w  t y m ż e  n u m e r z e  P r z e g l ą d u  ( s t r .  1 3 ) :  

„ C h ł o p  p o w i e d z i a ł  s o b i e :  p o c ó ż  m a m  -się. 

w y s i l a ć ,  p o c o  m a m  p r a c o w a ć  g o r l i w i e j ,  k i e ­

d y  o w o c  m e j  p r a c y  ' p r z y p a d n i e  n i e  m n i e ,  l e c z  

s p o ł e c z e ń s t w u ,  j e ś l i  z  w y t w o r u  m e j  p r a c y ,  

n i e z a l e ż n i e  o d  t e g o ,  c z y  b ę d z i e  o n  w i e l k i  c z y  

m a i ł y ,  p o z o s t a n i e  m i  - z a w s z e  j e d n a k o w a  i l o ś ć ?  

W y n i k i e m  t a k i c h  b i e g ó w  m y ś l i  b y ł o ,  p o m i ­

j a j ą c  opór -w dziedzinie politycznej, zmniej­
szenie obszarów uprawianych gruntów oraz 
skurczenie sd ę  zbiorów. C h ł o p i  u s i ł o w a l i  u s u ­

n ą ć  s i ę  c a ł k i e m  p o z a  o b r ę b  s p o łe o z i t t i i s i/ w a  • 

Z j a w i ł o  s i ę  d ą ż e n i e  d o  p o w r o t u  d o  z a m k n i ę ­

t e j  g o s p o d a r s t w a  d o im o iw e ig o ,  t . z n „  u p r a ­

w i a l i  o n i  p r z e d e w t s e y ś t k i o m  t y l e  t y l k o  g r u n ­

t u ,  i l e  p o t r z e b o w a l i  d l a  s i e b i e  o r a z  r i s i ł o ­

w a l i  w y t w a r z a ć  s a m i  w s z y s t k o ,  c z e g o  i m  b y ­

ł o  p o t r z e b a . "

C o  o z n a c z - a j . ą  t e  - s ł o w a  V a r g i ,  j e ś l i  n i e  s k o n ­

s t a t o w a n i e  ' b a n k r u o W u  c a ł e g o  s y s t e m u ,  k t ó r y  z

na uroczystość otwarcia uniwersytetu, chociaż
b y ł  d o s k o n a l e  p o i n f o r m o w a n y  o  g o d z i n i e  p r z y ­

b y c i a  d e l e g a c y i  i  w  k t ó r e j  p r z y j ś c i u  m o g i ł o  b y ć  

co n a j w y ż e j  k i l k u m i n u t o w e  o p ó ź n i e n i e .  D e l e g a ­

c j ę  c h c i a ł  p r z y j ą ć  w o b e c  t e g o . . .  s z e f  D e p .  A d m i ­

n i s t r a c y j n e g o !  T o  n i e s ł y c h a n e  l e k c e w a ż e n i e  l u ­

d u  i  j e - g o  z b i o r o w e j  w o l i  p r z e z  c z ł o w i e k a  s t o j ą ­

c e g o  n a  c z e l e  r z ą d ó w ,  p r z e z  m i n i s t r a  o ś w i a t y ,  

k t ó r e g o  s p r a w a  s z k o ł y  p ą w s z - e c h n ą j  w  P o l s c e  

n a j b a r d z i e j  d z i ś  o b c h o d z i ć  p o w i n n a  p r z y j ę ł y  

z g r o m a d z o n e  w '  p o c h o d z i e  t ł u m y  z  g ł ę - b o k i e m  

o b u r z e n i e m .

W  Sejmie, d o k ą d ,  u d a ł  s i ę  p o c h ó d  u l .  K r a k o w ­

s k i  e m  P r z e d m i e ś c i e m  i  N o w y m  Ś w i a t e m ,  n i e  

było nikogo z wyższych urzędników sejm®, 
w y c h ,  t a m  d e l e g a c y a  z ł o ż y ł a  m e m o r y a ł  n a  r ę c e . . .  

i n t e n d e n t a  p .  E l ż a ń o i w i s k i e g o .

1 c o  r ó w n i e ż  n a l e ż y  p o d k r e ś l i ć ,  c h o c i a ż -  a n i  w  
M a g i s t r a c i e ,  a n i  w  R a d z i e  M i n i s t r ó w  i  S e j m i e  

n i k t  n i e  c z o k a t  n a  d e l e g a c j ę ,  t o  p r z e c i e ż  zaró­
wno Magistrat, jak Rada Ministrów i S e j m  oto­
czone były policyą, j a k  g d y b y  p r z e d e - w s z y s t k i e m .  

o b a w i a n o  s i ę  t e j  m a n i f e s t a c j i  l u d n o ś c i  w a r ­

s z a w s k i e j ,  t e g o  ż y w i o ł o w e g o  o d r u c h u  m a s  n a  

r z e c z  w o l n e j  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j ,  n a j w a ż n i e j s z e j  

g w a r a n c j i  n a s z e g o  n i e p o d l e g ł e g o  b y t u  p a ń s t w o ­

w e g o !

O g ó l n y  p o c h ó d  r o z w i ą z a ł  s i ę  p r z e d  S e j m e m ;  

z a ś  Z w .  Z a w .  u d a ł y  s i ę  p r z e d  O .  K .  R . ,  g d z i ę  n a  

z a k o ń c z e n i e  p r z e m a w i a ł  t o w .  K o w a l e w .  M ó w c a  

z w r ó c i ł - u f w a g t e  -n a  f a k t ,  i ż  w  m a n i f e s t a c j i  w c z o ­

r a j s z e j  brał udział prawie wyłącznie lud. pracu­
j ą c y ;  burżuazya lekceważy sobie oświatę ludu, 
k t ó r e g o  z w y c i ę s t w e m  b ę d z i e  - z w y c i ę s t w o  i d e i  na­
u c z a n i a  p o w s z e c h n e g o  w  P o l s c e !

* * *
O  g o d z .  i - t e j  p o  p o i .  o d b y ł a  s ię .  w  s a l i  R a d y  

M i e j s k i e j  w  R a t u s z u  u r o c z y s t a  A k a d e m i a ,  n a  

k t ó r e j  p r z e m a w i a l i :  r e k t o r  K a l i n o w s k i ,  p r e z e s  

o d d z i a ł u  w a r s z a w s k i e g o  Z w .  n a u c z y c i e l i ,  N o ­

w i c k i ,  w i c e p r e z e s  Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  Z w .  p o i .  

n a u c z ,  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h ;  o b .  L i s o w s k i , ,  p r e ­

z e s  o d d z i a ł u  w a r s z a w s k i e g o  Z w .  n a u c z y c i e l i  

s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h ;  o b .  R a a b e  p r e z e s  o d d z i a ł u  

w a r s z a w s k i e g o  Z w .  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  

r a d n y  Ł y p a c e w i c z ,  c z ł o n e k  R a d y  S z k o l .  O k r ę g .  

P r z e w o d n i c z y ł  o b .  N o w a k .

R e k t o r  Kalinowski s t w i e r d z i ł  w swój an iprze­
m ó w i e n i u .  z  j a k ą  o b o j ę t n o ś c i ą ,  odnoszą s i ę  do 
s p r a w y  o ś w i a t y :  R z ą d ,  S e j m  i  samorządy. Obo­
j ę t n o ś ć  s t e r  r z ą d z ą c y c h  m a  j e d n a k  swoje źródło 
w  o b o j ę t n o ś c i  o g ó ł u  i  d l a t e g o  w  w a l c e  o szkołę 
p o w s z e c h n ą  n a l e ż y  p o r u s z y ć  n a r ó d  od podstaw. 
O b .  N o w i c k i  o m ó w i ł  o b e c n y  opłakany stan szkol­
n i c t w a  w  P o l s c e ,  o b .  ' Ł y p a c e w i c z  streścił s p a ć  

c y n i o  i e  d z i e j e  s z k o l n i c t w a  warszawskiego od! 
c h w i l i  w y b u c h u  w o j n y ,  podkreślając również 
n i e s ł y c h a n e  l e k c e w a ż e n i e ,  z jakiem sfery r z ą ­

d z ą c e  o d n o s z ą  s i ę  do w s z y s t k i c h  planów i  pro­
j e k t ó w ,  w c h o d z ą c y c h  w  z a k r e s  oświaty. Akade­
m i ę  z a k o ń c z y ł  o b .  N o w a k ,  a p e l u j ą c  w imieniu 
n a u c z y c i e l s t w a  do c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  a b y  

a k c y ę  rozpoczętą d z i ś  przez nauczycieli w spra­
w i e  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  p o p a r ł o  j a k n a j energi­
c z n i e j .

— o o o  —

jednej strony zrujnował gospodarkę aprowiza- 
cyjną, a z drugiej wywołał niezadowolenie na­
wet tego żywiołu, który bolszewi-cy tak skrzętnie 
oszczędzali — włościańs-twa? Co więcej, Varga  
w tych słowach niedwuznacznie stwierdza, że 
bolszewicki system był przyczyną obecnego stra­
szliwego głodu, gdyż doprowadzał do ogromnego 
skurczenia się zasiewów7.

W  ten sposób mamy punkt wyjścia krachu do­
tychczasowego, są niemi ruina gospodarki rol­
nej i niezadowolenie włości aństwa. Na tem to 
podłożu powstało to groźne ostrzeżeni© -dla bol­
szewickiego systemu, jakiem było powstanie 
krunsztackie. Lenin pierwszy, jak się zdaje, zro­
zumiał głęboko treść ekonomiczną, tkwiącą w’ 
powstaniu kronszitacikiem. Stwierdza- t-o bez o- 
gródek w cytowanej już mowie na Zjeździ© ro­
botników transportowych (str. 1 6 ) :

,.D r o - b n o b u r ż u a z y j n y  ż y w i o ł  p r z e ż y w a  k r y ­

z y s ,  a l b o w i e m  l a t a  o s t a t n i ©  d l a ń  b y ł y  c i ę ­

ż k i e  —  w p r a w d z i e  n i e  t a k  c i ę ż k i e ,  j a k  d l a  

p r o l e t a - r y a i t u  b y ł  i * c k  1 9 1 9 , a l e  p r z e c i e ż  c i ę ­

ż k i e .  W ł o ś c i a ń s t w o  m u s i a ł o  u r a t o w a ć  p a ń ­

s t w o ,  m u s i a ł o  g o d z i ć  s i c  na, „ r a i z w i o r s t k ę  

b e z  w y n a g r o d z e n i a ,  l e c z  d a l e j  t o ż  ono mo 
m o ż e  wytrzymać t a k i e g o  naprężenia i  d l a -  

i e c p  w  n i e m  w i d z i m y  n i e p e w n o ś ć  - d u c h a ,  

c ł i w i e j n o ś ć ,  f a l o w a n i e  i t o  w s z y s t k o  r o z u m i e  

w  r ó g  k a p i t a l i s t a ,  k t ó r y  p o w  i a d a :  b y l e  z a ­

c h w i a ć ,  b y i e  p c h n ą ć ,  a  p o t e m  j u ż  p o l e c i  z  g ó ­

r y .  O t o  c o  z n a c - r ą  w y p a d k i  k r o n s z t o c k h " . . .

(Ciąg dalszy nastąpi)
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O Jaworzynę
Otrzymaliśmy następującą odezwę:
Rozstrzygają się losy polskich Tatr! krzywdzący 

wyrok Rady ambasadorów z 28 lipca 1920 tr. narzu; 
tony nam w chwili, gdy wróg stał u bram stolicy, 
oddający ćwierć miliona rdzennie polskiego ludu 
na ŚJąsku cieszyńskim, Spiszu, Orawie i w Cza la­
tkiem w ręce czeskie, pozbawił nas równocześnie 
najcudowniejszego zakątka polskiej ziemi — Jawo* 
rzyny, a temsamem północno-wschodnieh grzbietów 
Wysokich Tatr. Czechosłowacja, która posiadała 
już na całej przestrzeni południowe, wschodnie i 
zachodnie zbocza, tych gór, otrzymała nadto, tak na 
Orawie, jak i na Spiszu, znaczne części północnych 
ich stoków. Polsce nie przyznano obecnie w Ta* 
trach ani jednego kamienia, mimo, że jej gr.-nica 
przedrozbiorowa biegła przez Polski Grzebień głó­
wnym grzbietem Wysokich Tatr, mimo, że cała 
północna połać tych gór stanowi bajściślei z resztą 
Podhala związaną jedność geogw Cizuą, mimo, że 
i etnograficznie jest ten zakątek polski. Ponadto 
pokrzywdzono dotkliwie mieszkańców przekrojone; 
go przez pół Jurgowa i kilku okolicznych wsi spi­
skich, przyłączonych do Polski, odcinając od nich 
hale i lasy Jaworzyny, odwieczną i niezbędną pod; 
stawę bytu tamtejszych górali, sk. ~ając ich przez 
to na niechybną zagładę.

Międzysojusznicza komisya graniczna uznając 
niemożliwość utrzymania tr„vmgu stinu, przesłała 
Radzie ambasadorów' nasz wniosek o przyłączanie 
Jaworzyny do Polski za odpowiednią poważną re; 
kompensatę na* innem miejscu. Sprawa ma się 
wkrótce rozstrzygnąć. Czesi jednak, czyniąc równo; 
cześnie propozycye ugody polsko-czeskiej, nawet, w 
tej drobnej stosunkowo kwestyi granicznej nie oka* 
żują wcale dobrej woli i nie uznają słusznych wnio­
sków polskich. Mimo posiadania całego szereg i 
pierwszorzędnych, po europejsku urządzonych miejsc 
klimatycznych nc jwłudniowych zboczach Wysokich 
Tatr, chcą oni zatrzymać jeszcze Jaworzynę, przed; 
stawiającą dla Polski, tak ubogiej w letniska, nie* 
dychanie doniosłe znaczenie zdrowotne i nie my* 
ślą ustąpić nam tego zakątka, bez którego Tatr dla 
nas właściwie niema.

Jeśli więc Czesi nie zmienią, w> tej sprawie swego 
nieustępliwego stanowiska, apelujemy do rządu, 

, p>,y wyciągnął z tego odpowiednie konsekweneye, 
które w. dalszem następstwie wyciągnie także całe 
społeczeństwo polskie. Niech z piersi narodu wzbiją 
się dziś potężnie słowa roty: „Nie damy ziemi,
szczytów Tatr!"

Za Towarzystwo kresów południowych: prof. dr 
Władysław Semkowicz, prezes; dr Kazimierz Do­
browolski, zast. sekretarza. Za Polskie Towarzystwo 
Tatrzańskie: prof. dr Władysław' Szajnocha, prezis; 
Stanisław' Porębski, sekretarz. Za Polskie Towarzy* 
stw'o Krajoznawcze: prof. Aleksander Janowski; wi­
ceprezes; dr Eustachy Nowicki, sekretarz.

Listy z kraju
Tarnów, 9 października.

W ynik wyborów do Rady SŁasy chorych, —  Wy* 
bór prezesa Kasy. —  Stosuueczki miejskie.

Strejk u Mikosia
Jak już pisaliśmy w ubiegłym tygodniu, wy­

b o ry  do Rady Kasy chorych w Tarnowie zakoń­
czyły się zwycięstwem robotników zorganizowa­
nych w PPS. Z trzydziestu bowiem mandatów 
do Rady Kasy, przypadających ubezpieczonym 
członkom Kasy, pepesowcy uzyskali 19. zaś z 
piętnaisitu mandatów, ustawią przeznaczonych 
praco daewoo m, 8 uzyskali ItaJkiże nasd towarzysze, 
jak na przykłałd! prof. Ciołkosz, Dr. -Simche i  w. 
innych.

Razem więc naszych członków w radzie kasy, 
jest 27 przeciwko 18 reprezentantom, wszelakie- 
gio rodzaju kołtuństwa. Z czterech blisko tysię­
cy -wyborców głosowało niecałe 5G pr-oc., bo ogól­
na liczba oddanych głosów wyniosła zaledwie 
1699 głosów rozkładających się na 6 list, ® tych 
3 listy z grona ubezpieczonych, drugie 3 listy z 
grupy ubezpieczających.

Poszczególnie otrzymały: Lista Nr. 1 (PPS) 758 
głos, Nr. 2 (Kołtunerya z p. Niedzielskim na 
czele) 181 głos., Nr. 3 (Postępowych pracodaw­
ców) 187 głosów, JNr. i. (Zarzędowiców) 76 gŁcns! (!) 
Nr. 5 (N. P. R.*owfikich spLrytiuisdiairizy a kleirylkia- 
łami) 404 gftos., Nr. 6 (Narodowych paskarzy) 93 
głosów.

W czterech ośrodkach ma prowiimcyl 5®>k słusz 
nie przewidywano. >że Tarnów odegra główną 
rolę, glosowało aż 13 wyborców z grupy ubezpie­
czonych wszystkie głosy na listę PPS) i aż 
i  wyborców z tona pracodawców. Ogólnie zatem 
rzecz biorąc, wybory w Tarnowie odlbyły się le­
piej jak naprzykład w Warszawie, ale połowa 
wyborców nic głosowała.

Słaby stosunkowo udział w -wyborach tlóma- 
czy się głóiwnie tem, że sekretarz Kasy Luaiński 
nienależycie sporządzał listę wyborców, opusz­
czając w spisie ogromne zastępy zorganizowa- 
nych robcoi-a.rzy, a następnie, że ogromnej ilości 
reklamaicyj ni® uwzględniono w'cale. Były citdka 
we wypadki przy głosowaniu, że po 16 lat nawet, 
ubezpieczeni bez przerwy w Kasie członkowie 
nie byli na Liście wyborczej, a „pomyłek" (celo* 
wych) w nazwiska/cli lub imionach, (polegają­
cych na przekręceniu nazwisk) w komiisyach 
wyborczych nie uznawano z zasady, mimo do- 
state-c®nych wyjaśnień ze strony głosujących. 
Przy tej sposobności wdarto '.przytoczyć charak­
tery styczny szczegół c,o do aparatu wyborczego. 
Oto aainSąd, interesowany wystawieniem włas­
nej listy, chciał nadać komisyom wyfocincayin 
charakter ,bezstronności" przez niiediopuisizcz?- 
nie do nich naszych towarzyszy. Ody zaś wyła­
pano szwindel, polegający na postawieniu prze® 
zarzad ma czele jednej z komisyj skompromito- 
wart ego ukłaidami z pasterzami żydowskimi en 
p.erowca Rapacza, wówczas trzeba było dużo 
krzyku, aby sztuczkę tę usunąć.

Er-perowcy wogóle szli do wyborów na „pew­
niaka", że zdobędą, kasę. Pewni poparcia całego 
kołtuństwa i zarządu kasy, (mimo pozornej z ni­
mi, na afiszach obwieszczonej, kłótni) szli, jak 
głodni wilcy na upragnioną, zdobycz. Wysilali 
się na cudaczne wprost pomysły różnych obieca­
nek, _  szkalowania PPS — pogromowego nie­
mal anty,sem„tyzmu — wreszcie na najbrudniej­
sze metody zdzierania w nocy naszych afiszów'.

Zapał ich w tej pogoni za Kasą poszedł tak 
daleko, że jednego z ich byłych członków', obe­
cnie członka PPS pobili w czasie wyborów, z cze­
go będą mieli sprawę Bądaw-ą o tpobioie oraz za* 
branie pobitemu z kieszeni kilku tysięcy marek. 
Niezwykłemu też taktowi robotników naszych 
za wdzięczyć należy, że awantura skończyła się 
tylko aresztowaniem rozbijaczy enperowiskich.

Ale wszystkie te rozpaczliwe sposoby walki i 
tak zawiodły, a kołtuństwo tarnowskie poniosło 
zasłużoną klęskę.

W ubiegłą niedzielę odbyło się pierwsze posie­
dzenie nowo wybranej Rady Kasy, na którem zo­
stał dokonany wybór prezesa tejże Kasy. Enpe- 
rowrcy, zajadli przy wyborach, na pierwszem tern 
posiedzeniu złożyli się jak scyzoryk przed pąpe- 
soweami i — o dziwo! — na tow. Giołkosza, jako 
prezesa Kasy razem z nami głosowali tak, że 
tow. prof. Ciołkosz jednomyślnie został wybrany 
prezesem. Dawne marzenia robotników tarnow­
skich, dzięki ich pracy w ostatnich czasach, po­
woli zaczynają się spełniać i praca nad. wyku­
rzeniem warchołów z klasy robotniczej naipew- 
no się wzmoże.

Cóż jednak miogą zaważyć na szali te wszyst­
kie wysiłki robotników wobec ciągle w zrastają­
cej drożyzny, na którą nikt w Polsce i w naszem 
mieście nie chce znaleźć lcfcarsitiwia? Miejskie 

p. czynniki nie robią nic w sipra/wile aprowizacji, 
ocratz bardziej opodatkowując światło i wodę, 
jakby to było ich glównsm zadaniem. Przedsię­
biorcy zaś, nieuwzględniając słusznych żądań 
rf botiuczych o podwyżkę płac, prowokują robo­
tników' do niepotrzebnych całkiem strejków. — 
Specyalnie na tem polu wyróżnia się p. Mikoś, 
u którego wybuchł strejk robotników budowla- 
nvch, nie mogących ze zbyt nizkich płac wyżyć, 
w' czasie ciągle wzrastającej drożyzny. Niewia­
domo dlaczego takiego największego w Tarno­
wie wyzyskiwacza robotników Narodowa Par­
tya Robotnicza piopierała przy wyborach do Ka­
sy na członka Rady tej Kasy! Widooande enpe- 
rowcy uważają, że tacy właśnie panowie najle­
piej pokierują interesami robotników, skoro ich 
obdarzają swojeoa zaufaniem.

Głupota tych niby robotniczych obrońców 
i dnie talk daleko, że przed kilku dniami dali sdę 
użyć za narzędzie drugiemu niegorsizemu wyzy­
skiwaczowi robotników i milionerowi, niejakie­
mu p. Brachowi. Pan ten dorobiwszy się milio­
nów :na spółce z żydami próbuje pozlbyć się pra­
cowników żydowskich poza plecami swoich 
wspólników, a robotników podburza przeciw 
biednym proletaryuszom żydowskim. Akcya ta 
udała mu się w zupełności, albowiem, podbu­
rzeni robotnicy enperowscy wyrzucili coś piąć 
osób z pensonaLu urzędniczego pochodzenia ży­
dowskiego, pozbawiając ich w ten sposób chle­
ba, podczas gdy właściwi ich wyzyskiwacze p. 
Brach i w spólnicy żydowscy dalej będą ciągnąć 
z nich. skórę.

Rok temu właśnie tę robotę wstrętną podsu­
wano naszym towarzyszom w czasie akcyi cen­
nikowej u Bracha, za ustępstwa odnośnie do 
podwyżek robotniczych. Robotnicy woleli w'ówr 
czas strejk przegrać a nie dali sdę wciągnąć w 
brudne i niegodziwe machinacye p. Bracha. Rok 
cały musiał p. Brach czekać na wykonawców

idyofyczuie s k o n s t r u o w a n e g o  a t a k u  p r z e c i w  ży­
dom, z  k t ó r y m i  r a z e m  n a  k r z y w d z i e  r o b o t n i c z e j  

z r o b i ł  m i l i o n y .  P a n e m  M i k o s i e m  z a j m i e m y  s i ę  

o b s z e r n i e j  w  n a s t ę p n e j  k o r a s i p a n d e n c y i .

KRONIKA
Kraków, 13 października.

inauguracya w uniwersytecie Jagiell.
(k) Wczoraj odbyła się w auli wszechnicy Ja­

giellońskiej inauguracya roku szkolnego według 
starego ceremoniału. W uroczystości wzięli udział 
profesorowie wszystkich wydziałów uniwersytetu, 
wojewoda Gałecki, naczelnik prezydyum woje­
wództwa Kowmlikowski, starosta Bal, wicepr. mia­
sta Wielgus, gen. Osiński oraz przedstawiciele in­
nych władz. Prorektor dr Estreicher złożjd spra­
wozdanie ze swoich dwuletnich rządów rektor­
skich, podając szereg zestawień liczbowych odno­
śnie do frekwencyi słuchaczy i słuchaczek uni­
wersytetu w ubiegłym roku. Liczba studentów 
w pól oczu zimowym wynosiła 4.136, w półroczu 
letnim cokolwiek mniej. Z podanej cyfry piąta 
mniej więcej część przypada na słuchaczki. Z ję­
zykiem macierzystym polskim słuchaczów było 
4.100, reszta rusinów. Z 4.136 studentów, wyzna­
nia rzymsko-katolickiego było 3.120, a około 1000 
mojżeszowego. Na wydziałach: teologicznym słu­
chaczów było 70, na prawniczym 1.840, na me­
dycznym 698, a na filozoficznym 1.528. Na trzech 
ostatnich wydziałach procentowy stosunek studen­
tek przedstawia się porządkowo: 12 proc., 25 proc. 
i 39 proc. Prorektor wspomniał też o olbrzymich 
trudnościach, z jakimi ma do walczenia młodzież 
akademicka tak pod względem mieszkaniowem 
jak też drożyzny utrzymania się, ubrania itp. Pre­
legent zaznaczył między innymi, że 2/3 słucha­
czów, pochodzących z poza Krakowa, nie mogąc 
w znacznej części znaleść pomieszczeń w naszem 
mieście, pozbawione są możności korzystania 
z wykładów, a nauka jaką czerpią ze skryptów 
i książek powoduje obniżenie poziomu wiedzy. 
Wszelka pomoc zarówno rządu jak i społeczeń­
stwa powinna iść w kierunku zabezpieczenia 
młodzieży akademickiej w pierwszym rzędzie od- 
howiednich pomieszczeń.

Po złożeniu sprawozdania prorektor oddał no­
wemu rektorowi prof. Nowakowi godła władzy 
rektorskiej: starożytne berło, pierścień i łańcuch.

Uroczystość zakończył inauguracyjny wykład 
dziekana wydziału prawa prof. Kumanieckiego na 
temat „Wojna a ludność*.

Węgiel na epał domowy dla Krakowa
Magistrat podaje do wiadomości, że oprócz 

5.500 ton węgla z kopalni Jaworzno zamówiono 
na październik na opał dla ludności Krakowa 500 
ton węgla z kopalni w Libiążu. Cena węgla tego 
ustalona została na 159.740 mk za wagon 10 ton 
loko kopalnia. Wobec tego ustanowił magistrat 
następujące ceny maksymalne węgla z Libiąża:
1) za wagon 10 ton loko dworzec 182.636 mk,
2) za 1 ctm przy dworcu 1.906 mb, 3) za 1 ctm 
w składzie Kwiatkowskiego przy ul. Zwierzynie­
ckiej 1.970 mk. Węgiel ten sprzedawany będzie 
na legitymacye i asygnaty magistratu jedynie 
w składach firmy Jan Kwiatkowski przy ul. Pa­
wiej i Zwierzynieckiej tudzież w miej. składzie 
węgla przy ul. Warszawskiej.

Policya bije i aresztuje robotników 
rolnych

Z powiatu krabow'.ski ego z różnych miej sco­
wości donoszą nam o coraz to nowych oburza* 
jięicych faktach aresztowań, dokonywanjtch 
wśród członków i mężów zaufania. Związku ro­
botników rolnych. Aresztowań dokonuje policya 
państwowa ma, żądanie obszarników. Zachodzą 
nawet wypadki pobicia przez poljcyanlów ro 

*botT.iików za należenie do Związku.
W miejscowości Głęboka, na folwarku Jana 

Grzymiki, w dniu 8 tom. dwóch poliicyainitów a* 
rm  to,wato delegata Związku tow. Władysława 
Lizaka. Aresztowanie nastąpiło w chwili, 
Lizak powracał z folwarku do ćLomiu. Areszto­
wanego odstawiono do więzień sądu okręgowe* 
go w Krakowi®.

W Kocmyrzowie na obszarze dworskim Gold- 
berga zaszedł wypadek pobicia. Oto w dniu 7 
października dwóch policyantów, niejaki Polek 
i jego towarzysz, zjawiwszy się w polu podczas 
pracy zabrali ze soibą pracującego tam Stani- 
-riawa Walczyka, uprowadzili go dalej w pole, 
gdrio nie było w pobliżu ludzi li pobili go ciężko, 
mówjiiąjc mu przy tem, że biją go za to, że należy
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do ZwiązUm, którego cizłotnkiem. być mu lnie 
WiOliDiO. '

Pobicie Walczyka nastąpiło na żądanie obszar­
nika.

Jak widzimy, na folwarkach małopolskich 
wracają pańszozyźaiiane czasy, o tyle potwor- 
niejspje, że bicia pracowników rolnych mie wy­
konują pachołki obszarnika ale funkcyonaryu* 
szi policyi państwowej!

Nie. tego tolerować nie podobna dłużej spo­
kojnie! Apelujemy do starosty powiatu krakow­
skiego, p. Bała, by zechciał wydać zairtządizemia, 
pav strzymujące abytnią gorliwość policyi pań* 
stiwowej, wysługującej się zbyt jaskrawo obszar 
nikiom, pragnącym pnzy pomocy teiroru zgnębić 
młody ruch organizacyjny robotników rolnych.

Czyż tego jaszcze nam brakowało dla przypie- 
esęiowania opinii o Polsce, jako kraju anarchii 
i bezprawia reakcyjnego, by ,poliiicya.nci odry­
wali ludiai od pracy i w ustroniach polstkich pól 
katowali bezbronnych za to, że nie chcą być 
dziką czeredą, ale zorganizowanymi i uświado* 
mi cnymi obywatelami państwa? Fakta te po­
dajemy pod jrwzrwiagę p. wojewodzie Gałeckiemu 
i jego zastępcy, p. K°wa li ko wsi^emu, <do posłów 
zjaś raszych zwracamy się, by sprawę bszpra* 
wiia ' terotru obszarniczego i policyjnego w Ma- 
łopcilsce poruszyli w Sejmie i diomagali się od 
rządu zniesienia represyj, stosowanych wobec 
organizujących się robotników rolnych w Mało* 
polsce

Bolszewizm rzeźników i masarzy
(k) Wczoraj wnieśli rzeźnicy i masarze do ko- 

misaryatu targowego magistratu krakowskiego no­
wy, wprost bolszewicki cennik na mięso i wyroby 
tłuszczowe. Ceny te nie pozostają w żadnym sto­
sunku do kosztów żywego towaru. Niestety ustawa 
mówi, że z chwilą wniesienia nowego cennika 
wolno rzeźnikom sprzedawać oclrazu mięso po ce­
nach wyszczególnionych w nowym cenniku. Za- 
czem więc zbierze się komisya cennikowa Rady 
m. Krakowa, zachłanni na bezmierne zyski pano­
wie rzeźnicy i masarze ściągną z publiczności, 
jako bezprawny haracz, milionowe zyski. Przy 
sposobności zaznaczyć wypada, że ceny bydła na 
targowicy miejskiej są obecnie bardzo niskie i nie 
stoją w żadnym stosunku do żądanych obecnie 
cen przez nienasyconych rzeźników i masarzy. 
Podkreślić trzeba, że rzeźnicy z Piasków sprze­
dają w dalszym ciągu na placu Słowiańskim mięso 
po 140—150 mk za 1 kg., podczas gdy nasi oby­
wa tele-rzeźnicy z Krakowa podnieśli w dniu dzi­
siejszym ceny mięsa ze 185 na 285 ink za 1 kg. 
Spodziewamy się, że komisya cennikowa zbierze 
się jak najprędzej i z tymi panami odpowiednio 
się rozprawi.

Wykrycie fabryki fałszywego masła
(k) Urząd walki z lichwą wpadł na ślad fabry- 

kacyi masła. Tajna ta fabryka mieściła się w domu 
przy ul: Stolarskiej 1. 14, gdzie wyrabiano w zna­
cznej ilości masło z 40 proc. zawartością wody. 
Obok tej fabryczki znajdowały się magazyny z go­
towym już towarem, po który przychodziły ko­
biety i wynosiły go na targ. Masło to, chociaż 
podejrzanej wartości, sprzedawano następnie po 
cenach bardzo wysokich,

W chwili, gdy policya razem z urzędnikami 
urzędu walki z lichwą wkroczyła do składów, za­
stano w dużej ilości sfabrykowane masło, które 
skonfiskowano. Po spisaniu protokołu przystąpiono 
do aresztowania Teresy Kękuś, Leokadyi Linkowej 
i Maryi Duda. Kobiety te odstawiono do sądu kar­
nego.

Ruch budowlany w Krakowie
Ruch budowlany w Krakowie zaczyna się wzma­

gać. Szczególniej praktykuje się system nadbudó­
wek, któremi podniesiono szereg kamienie 2-pię- 
trowych w śródmieściu i w dalej położonych dziel 
nicach. Prace te są już na ukończeniu tak, że na 
wiosnę szereg pokoi zostanie oddanych do użytku 
publiczności. Wprawdzie ilość ubikacyj uzyskanych 
przez nadbudówki jest w stosunku do zapotrzebo- 
ivania prawie znikomą, mimo to okaże się wielką 
ulgą w przeżywanej katastrofie mieszkaniowej. 
Glyby banki i większe instytucye finansowe część 
swoich rezerw przeznaczyły na fundusze budo­
wlane i rozpoczęły akcyę budowlaną chociażby 
tylko na korzyść swoich urzędników, zapotrzebo­
wanie innych funkeyonaryuszów państwowych zo­
stałoby w znacznej mierze odciążone. Wogóle bu­
dowy nawet i domów drewnianych winny być 
przedsiębrane na szeroką skalę tem więcej, że 
magistrat przyszedłby z pomocą przez odstąpienie 
gruntów na podstawie prawa budowli. Niewątpli­
wie i rząd poparłby akcyę budowlaną przez udzie­
lenie pożyczek, dlatego też świadomość tych udo­

godnień powinna być bodźcem do ruchu budowla­
nego. Będzie to jedyne wyjście z klęski mieszka­
niowej. Przypomnąc wkońcu należy, że świeżo 
powstałe budynki będą zwolnione od rekwizycyi, 
a pobieranie czynszów nie będzie krępowane u- 
stawą o ochronie lokatorów.

Urząd odbudowy kraju powinien podjąć energi­
czną inieyatywę budowlaną drogą porozumienia 
się z dyrekeyami banków celem stworzenia zna­
cznego kapitału budowlanego przy udziale gminy 
m. Krakowa, by z wiosną na bliższego roku mo­
żna było pod ać na wielką skalę akcyę budowlaną.

Organizowanie policya na G. Śląsku
(k) Jak się dowiadujemy, w dniu wczorajszym 

wyjechał na Górny Śląsk komendant policyi pań­
stwowej na Malopolskę p. Hoszowski razem z za­
stępcą komendanta policyi okręgowej krakowskiei 
p. Pilchem, celem zorganizowania policyi państwo­
wej w przyznanych Polsce terytoryach na Górnym 
Śląsku.

Kursa literackie w Instytucie muzycznym (ul. 
św. Anny 2) rozpoczynają swoją działalność dnia 
17 bm. wykładem prof. uniw. Jag. dra Ignacego 
Chrzanowskiego, który wygłosi cykl prelekcyj pt. 
„Zygmunta Krasińskiego Nieboska komedya i Iry­
dy on* (8 wykładów). We wtorki mówić będzie 
prof. L. Skoczylas o teatrze Wyspiańskiego. Cykl 
I obejmie dramaty narodowe (12 wykładów). 
W czwartki odbywać się będą wykłady prof. dra 
J. Flacha na temat: Histerycy i obłąkani w dra­
macie i na scenie. W środy red. Haecker o „Mo­
dach w teatrze*. W piątki prof. dr J. Reiss na 
temat „Problem opery* (6). Wykłady odbywać się 
będą w godz. 7—8 wieczorem i będą sporadycznie 
ilustrowane deklamacyą i muzyką. Miejsca abona­
mentowe (numerowane, znacznie zniżone w opła­
cie) wydaje, oraz informacyj udziela kancelarya 
Inst. muz. w godz. od 11—1 i od 4—6.

Wpisy do szkół uzupełniających zawodowych i 
handlowych. Magistrat podaje do wiadomości, że 
wpisy do szkół uzupełniających zawodowych i han­
dlowych odbędą się w dniach 13, 14 i 15 b. m. 
od godziny 6 do 8 wieczór, nauka zaś rozpocznie 
się w dniu 17 b. m.

Podwyższenie opłat pocztowych za paczki. Z dniem 
15 października zostają podwyższone opłaty poczto­
we. za paczki wysyłane do Czechosłowacyi i Austryi, 
przy podwyższeniu wagi do 10 kg. Opłaty, które 
muszą być uiszczane przy nadaniu i zależnie od 
taryfy wewnętrznej i przyszłego stosunku franka 
złotego do marki polskiej (1 fr. =  80 mk), wyno­
szą: od paczek zwykłych wagi 5 kg. wysyłanych 
do Czechosłowacyi 260 mk za paczkę zwykłą, 
390 mk za paczkę ochronną, 460 mk za paczkę 
pospieszną a 590 mk za pospieszą ochronną. Od 
paczek wysyłanych z Polski do Austryi o wadze 
5 kg. opłaty wynoszą: za paczkę zwykłą 420 mk, 
ochronną 630 mk, pospieszną 620 mk, pospieszną 
ochronną 830 mk. Opłaty za paczki wagi 10 kg. 
są odpowiednio do wagi wyższe.

Ognisko nauczycielskie w Krakowie zawiadamia 
swych członków, że nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie odbędzie się w sobotę 15 października 
o godz. 6 wieczorem w lokalu własnym, Rynek 
29, II p.

Z teatru Bagatela komunikują: W calu zaznajo* 
mienia publiczności krakowskiej z wybitniej szenii 
dziełami teatru współczesnego, ukazała dyrekeya 
Bagateli w świetle kinkietów głośną sztukę amery* 
kańską pod tytułem: „Kobieta, która zabiła". Zain­
teresowanie. jakie ta ostatnia, premiera wywołała, 
w naszem mieście, skłoniło dyrekcyę do poczyni Cs 
nia starań o pozyskanie dla Bagateli także innych 
podobnych dzieł sztuki dramatycznej. W najbliż­
szej przyszłości ukażą się. na naszej drugiej scenie: 
sensacyjny „Płomień" Hansa Mueliara, oraz orygi* 
nalna „Jawajska laleczka". Najbliższą zaś premierą 
w przyszłym tygodniu będzie tryskająca werwą i 
humorem komedya obyczajowa z życia burżuazyi 
wiedeńskiej pod tytułem „Dr Stieglitz", grana z o U 
brzymiem powodzeniom w Wiedniu i w Berlinie. — 
„Kobieta, która zabiła" grana będzie dziś i codzien* 
nie do końca bieżącego tygodnia.

Miejski teatr: Opera i Operetka. Premierą „Fau­
sta* zaznaczyła młoda opera znów swą żywotność. 
Dziś we czwartek powtórzenie „Fausta* w obsa­
dzie premierowej z wyjątkiem partyi Fausta, którą 
śpiewa p. Stępniewski. W piątek „Rigoletto*.

Z teatru Nowości. Dziś we czwartek premisra 
pełnej humoru operetki Katmana „Mano yry je* 
sienne". Dorotka ta w zupełnie nowei oprawie sce* 
ńicznej„z udziałem pierwsze : z -teatru No*
wości, a więc pp.: Szymulskiej, Czemekównej, Wa­
lewskiej, Wesołowskiego, Kaczorowskiego, Ciesiel* 
skiego i innych, pod wytrawną -eżysoryą dyr. Pi­
larskiego zyskała wiele nowych walorów artysty* 
cznych. Pp. Koszutscy, stale rzęsiście oklaskiwani

za sw e kreacy e , od tań czą  czard asza . P rzy  pulcie 
dyrygen t p. Szczepań sk i.

(k) Wykręcił się sianem. Anna Dyrdała, gospo­
dyni z Krzyszkowic padta ofiarą sprytnego oszu­
stwa. Mianowicie, gdy stała pod Sukiennicami, 
zbliżyło się do niej dwóch młodych ludzi i ofia­
rowało jej 4 metrów materyi na ubańie. Dyrda- 
łowa zgodziła się na kupno towaru i zapłaciła za 
niego żądaną kwotę 4.000 mk i odebrała owinięty 
w papier materyał. Po odejściu owych mężczyzn, 
chcąc pochwalić się przed swoją znajomą z ko­
rzystnej transakcyi rozwinęła pakunek i ku wiel­
kiemu zdziwieniu zobaczyła zamiast materyi silnie 
zbite siano.

(U) Kary uff lichwiarzy. Za lichwę ziemniakami 
skazał urząd walki z lichwą Jana Jąkóbca na 3 
dni aresztu, grzywnę 5000 mk i konfiskatę 100 kg. 
ziemniaków. — Za to samo skazano Hermana 
Lowingera na 3 dni aresztu, grzywnę 5000 mk 
i konfiskatę 200 kg. ziemniaków. — Za wykup 
i podbijanie cen ziemniaków skazano kupca Chaskla 
Josefstala na 2 dni aresztu i grzywnę 5000 mk. 
Za lichwę kapustą skazano Jana Skalnego na 3 
dni aresztu, grzywnę 7000 mk i konfiskatę 200 kg. 
kapusty. — Za lichwę jajami skazano Antoniego 
Moraw ca na 3 dni aresztu i grzywnę 7000 mb. 
Morawiec pobierał za 1 jajo 50 mk.

(k) Kieszonkowiec. Policya aresztowała Abra 
hama Rosenbluma, który skradł p. Helenie Pry­
mas torebkę z 29.000 mk.

*— o o o —
Z POLSKI

Choroba p. Ponikowskiego. Nasz korespondent 
warszawski telefonuje nam: Wczoraj prezydent 
ministrów Ponikowski zaniemógł, wskutek czego 
nie rnogjło przyjść do skutku przyjęcie przez niego 
przedstawicieli prasy rumuńskiej.

Deputatowi oszuści. Były urzędnik wydziału zao=. 
patry wania magistratu m. Warszawy Franciszek 
Stanilin, znając doskonale sprawy tegoż wyddału 
i sposób ich załatwiania, postanowił znajomość tą 
wyzyskać. W tym celu zapoznał się z urzędnikiem 
seikcyi eksploatocyi dróg Modnych przy budowie 
portu Czerniakowskiego Aleksandrem Kamińskim 
i zawarł z nim umowę, aby wspólnie pobierać z 
wydziału zaopatrywania deputaty dla tych, którzy 
się Jeszcze... nie narodzili.

Kammskismu umowa ze Staaisem przypadła do 
gustu i sporządzono listę na 113 robotników fik* 
cyjnych, 'opatrzono ją odpowiedniemi pieczęciami, 
załąc?ono pismo sekcyi eksplo>atacyi dróg wodnych 
i pobierano deputaty, składające się z mąki, cukru, 
ryżu, (konserw, mleka skondensowanego i t. p.

Ale znalazł się jakiś „zły człowiek", które nu’ 
skład deputatów u Kamińskiego przy ul. Drewnia*
0 ej jwydał się podejrzanym i zawiadomił o tem 
urząd śledczy policyi kryminalnej. Policya zrobiła 
u Kamińskiego rewizyę.

Komisarz Szabrański w parnie czerniakowskim 
sprawdził, że lista, którą znalazł, jest fałszywą, 
gdyż robotników podanych na liście wcale tam nie* 
ma, że pieczęcie zostały przez Kamińskiego skra­
dzione, jak również odpowiednie szematy i błam 
ki ety.

Pomysłowych oszustów aresztowano i skonfiskm 
wano całą zawartość deputatów: 57 kg. ryżu, 896 
kg. mąki, 112 puszek konserw i t. p., resztę deputatu 
z ostatniego miesiąca, sprzedali oszuści za 120.000 
marek..

Ciężki wypadek detknął naszego dzielnego tawa* 
rzysza Władysława Kołaczka w Andrychowie. — 
Oto w nocy 21 września spłonął mu dom wraz z 
całym dobytkiem, wskutek czego tow. Kołaczek 
z żoną i czworgiem dziatek (pozostał rńetyłko bez 
dachu nad głową, ale i bez odzieży. Celem przyj­
ścia zpomocą nawiedzonemu tak eiężkiem położę* 
niem tow. Kołaczkowi, Komitet miejscowy PPS w 
Andrychowie zwraca się do ogółu zorganizować, 
pych robotników, towarzyszy i towarzyszek z ape* 
lem, by pospieszyli z dobrowolnemi datkami, któ* 
re przesyłać i składać należy w Administracja „Na- 
przodu", Kraków, ul. Dunajewskiego 5. „dla Ko* 
laczka".

— o o o —
Z ZAGRANICY

Katastrofa Kolejowa w Rosyi. Z Moskwy dono­
szą: Kontrrewolucyoniści zniszczyli tor kolejowy, 
skutkiem czego wykoleił się pociąg idący z Kijo­
wa. Kilka wagonów zńiszczonych, 30 osób zabi­
tych, a wiele rannych. Bandyci ostrzeliwali pocieg
1 obrabowywali pozostałych przy życiu pasażerów.

Obuwie zagraniczne
B ra c i K L E I N

Kraków, ulica LUBICZ 3, fel. 3513.
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Komisye sejmowe
(PAT). Warszawa, 22 października.

Komisya konstytucyjna odbyła posiedzenie, na 
którem poseł ks. Lutosławski zwrócił uwagę na 
niewłaściwe rozkładanie prac podkornisyi dla sfor­
mułowania artykułów VI i VII w ten sposób, że 
następne posiedzenie wyznaczono za tydzień. Ko­
misya uchwaliła wezwać podkomisyę, aby przed­
stawiła swoje wnioski na posiedzeniu we wtorek 
18 bm. W dyskusyi szczegółowej załatwiono arty­
kuł X, który przyjęto w osnowie tekstu artykułu 
XVI konstytucyi, dotyczącego urlopowania urzędni 
ków wybranych na posłów.

Art. XI wbrew propozycyi referenta, który żą­
dał całkowitego i definitywnego zwolnienia ze 
służby z armii wojskowych wybranych na posłów, 
przyjęto wedle wniosku posła Lutosławskiego w tej 
osnowie, że wojskowi wybrani na posłów mają być 
przeniesieni w stan nieczynny ze zwolnieniem od 
wszelkiej zaległości służbowej i pozbawieniem praw 
noszenia munduru i to tylko na czas trwania man­
datu poselskiego.

Art. XII, w którym referent pragnął zastrzeżenia 
powyższe uchwalić odnośnie do wojskowych zaj- 
mujących stanowisko ministra, podsekretarza stanu 
lub profesora uniwersytetu, komisya skreśliła.

W art. XIII zwiększono liczbę 360 posłów we­
dle rządowego projektu do liczby 400 posłów.

W arŁ XIV. zamiast drugiego ustępu, który wy­
kaz okręgów wyborczych wyszczególniał w oso­
bnym dodatku, przyjęto postanowienie następują­
ce: Podział na okręgi wyborcze oraz liczbę posłów 
przypadającą na poszczególne okręgi, będzie okre­
ślony co dziesięć lat osobną ustawą po powsze­
chnym spisie ludności.

Na tem dyskusyę szezegółową przerwano. Ko­
misya otrzymała projekty ustaw o stosunku pań­
stwa polskiego do wyznań ewangelickich oraz 
o stosunku państwa polskiego do wyznania ewan­
gelicko-augsburskiego.

Komisya rolna przyjęła do wiadomości sprawo­
zdanie delegata ministeryum rolnictwa p. Zagródz- 
kiego o wynikach walki z księgosuszera i poleciła 
rządowi, aby zainteresował inne państwa proble­
mem walki z tą zarazą.

Komisya skarbowo budżetowa zakończyła obrady 
nad projektem ustawy o opłatach stemplowych 
od rachunków i kwitów, oraz rozpoczęła dysku- 
Byę nad rozporządzeniem rządowein w przedmio­
cie tymczasowego ustalenia opłat od patentów na 
wyrób trunków, przetworów spirytusowych oraz 
drożdży.

Komisya oświatowa ponowiła wystosować we­
zwanie do ministra skarbu, aby przedstawił pro­
jekt urzeczywistnienia ustawy o zakładaniu i u- 
trzymywaniu oraz o budowie szkół powszechnych.

Komisya inwalidzka ukonstytuowała się, powo­
łując na przewodniczącego posła Bigcńskiego (na­
rodowo chrześcijański klub robotniczy), na zastęp­
cę posła Gawlikowskiego (PSL), na sekretarza po­
sła dra Meisnera (Związek ludowo-narodowy), po­
czem rozdzieliła referaty.

Komisya aprowizacyjna odbyła zebranie, na któ­
rem delegat ministeistwa rolnictwa przedstawił 
daty statystyczne, dotyczące posiadanych ilości 
zboża i ewentualnego zapotrzebowania. Delegat 
ministeryum skarbu zdał sprawę o stanie zaoez- 
pieczenia granic. Ze sprawozdania wynika, że ilość 
strażników granicznych jest za mała. Kierownik 
ministerstw’? aprowizacyi p. Stoiński referował 
sprawę kredytów aprowizacyjnych. Postanowiono 
dyskusyę nad temi sprawami odbyć na osobnem 
posiedzeniu. Wkońcu przedstawiciel ministeryum 
handlu omawiał sprawę handlu zbożem i artyku­
łami spożywczymi, podkreślając rozwielmożnienie 
się pośrednictwa w tym handlu.

Komisya administracyjna po w ysłuchan iu  wnio­
sku co do u tw o rzen ia  ochotniczego korpusu  
k o n tro li g ran icznej, pow zię ła  rezo lucyę , w z y ­
w ającą rząd , ab y  do dni ośm iu p rzed staw ił spra­
w ozdanie  o s trzeżeniu  g ran ic  przed p rzem y tn i­
c tw em , o raz w n io sk i o zreo rg an izo w an iu  s traży  
gran icznej i s łużby ko n tro ln e j. K o m isya  kon­
tyn u o w a ła  ro zp raw ę  szczegółow ą n ad  p ro jek tem  
pragmatyki służbowej.

Komisya komunikacyjna wysłuchała sprawozda­
nia ministra Stesłowicza o stanie poczt i telegra­
fów i zamierzeń na przyszłość. W dyskusyi zwró­
cono szczególną uwagę na sprawy personalne na 
kresach, na połączenia telefoniczne miejskie, jak 
również na powiększenie wagi przesyłek poczto­
wych za granicę i ułatwień pocztowych na wsi. 
Sprawozdanie ministra komisya przyjęła do wia­
domości.

Komisya prawnicza ukonstytuowała się, powo­
łując na przewodniczącego posła Zygmunta Seydę, 
na zastępcę dra Piżmę, poczem przydzielono refe­
raty i ustalono kolejność ich załatwienia.

-o o o  —

Przegląd gospodarczy
•r/ystawa spożywcza *■> Londynie, Izba handlowa 

i p rzem ysłow a w  K rak ow ie  z aw iad am ia , iż we 
w rześn iu  1922 r. odbędzie się  w L on d yn ie  m iędzy* 
n arodow a w y staw a  spożyw cza. W  in teresie  rozw oju 
p o lsk iego  p rzem y słu  spożyw czego, han dlu  i rolnie 
ctw a leży m ożliw ie n a jb o g a tsz e  obesłana:; w ystaw y. 
W szelk ich  in fo ra ia cy j udziela  b iu ro  w y sta  vy, z n a j*  
d u jące  się  w Londynie, New B ro ad strc .it, B ro ad * 
street-H ou se, tudzież rad ca  han dlow y przy poseł* 
stw ic R zeczypospolitej P o lsk ie j w /Londynie, 2 Un* 
per M ontague Stree t.

Spadek dolara
Warszawa, 12 października. (PAT). Na giełdzie 

oficyalnej notowano dzisiaj spadek km su dolara 
o 20 0  punktów.

Giełda krakowska z 12 p aźd z ie rn ika
Waiuta markowa

Gotówka (oaiunatp Czek', przekazy i wolały

Waiufy i dewizy.
Dolary St. Zjed. 
Franki frane. .

„ szwaj c. 
Funty szterlin. 
Marki niemiee. 
Korony austr. 

„ czesko-sł.

Akcye bankowe.
Bank Przemysł. 1—IV em.

V em. .
Bank Hipoteczny.........
Bank Małopolski...........
Ziemski Bank Kredyt. , . 
Po wszechny Bank Kredyt. 
BankZ. dla Kresów,Łańcut
Akcye tow. handl. i przem.

P. T. H. I-IV  em..........
„Elibot'“—Ł.J. Borkowski* 
„lmpex“ . . . . . . .  . .
„Polski Glob".............
C. Hartwig, Poznań . . . .
Żegluga Polska  ........
Zieleniewski 1—III em. . 
H. Cegielski, Poznań . . 
Warsz. Parowozy I—Iłem.
„Lemiesz"...................
„Trzebinia" i—łV em. . .
,Pocisk*..................   .
Automotor.................
Portland-Cem. Szczakowa
Górka.......................
Siersza
Tepege . . . .'.............
Polska Nafta............
Elektr. Siersza 1—III em.
Oikos . . ...................
Pezet.........................
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus* IV em...........
Porcelana Ćmielów . . . .  
Fabr. cukru w Chodorowie

: Kupno Sirzoibt <j Kopno .Sprzedaż Transakcja]

4 a 0 0 ~ 5000-- 4600- - 5000— —
325— 365-~j! 330— ,370—

38— 43*— ! 40— 44— z z \
1-60 1-90 1*75 *2'— 1*90—1'S5

54— 5 7 - -  | 58’— 60— —-— I

Waluta markowa'
i otiar. żądano Tranzakcya
I 775— 
I 650— 

900— 
050— 
600— 
350—

i 600—!

825—
750—
950—
7C0—
700—
425—
700—

650—

noo— 1250— 1200—
4*25—

1*200—
475—

1400—

450—
9000—
40(10—
1800—
8000—
'4800—
1500—
21(|—

500—
53.COO—
4500—
2000—
10.000—
5000—
1700—
2400—

4300 -4500

5000—

2300—

11.500—
11.005
8400-
i 2800— 
3300—

12.000—
12.030— 
8c00*— 
2800*— 
3600'—

2700* 2675

1430—
5200—
4000—
6500—

15500—
pSg'

1500*— 
5500'— 
4200'— 
7U00— 
5800—

5100—

Telegram y giełdow e
W arszaw a  12/10 (P A T ) G iełda  w arszaw sk a . P a * 

lhery w artościow e. Oblig. 8% m ia s ta  W arszaw y  z 
191" r. tran s. 115*50. 114*50. L isty  zastaw n e 4 \ pół 
proc. z iem sk ie  z a  100 ru b li tran s. 231. żąd an o  233, 
poszuk. 249. za  100 m arek  tran s. 86. 5%  m ia sta
W a rsz |w v  tran s . 423*75, 424. żąd an o  426. poszuk. 
422.

W alu ty : D olary  S tan ów  Z jednoczonych  go tó w k a  
tran s. 5000. 5050. 4900. sp rzed . ,4900. k u p n o  4750. 
F ra n k i fran cu sk ie  tran s. 365. sp rzed . 365, kupno 
350. czeki Itrans. 372*50, 370, sprzed. 370, k upno 365, 
F u n ty  sz te rlin g i czeki tra n s . 19000. 18800, M ark i; 
n iem ieck ie  czeki tran s. 42 50. 39. sp rzed . 39. k upno 
37. K orony czesk ie  czeki tran s . 58‘50.

Zurych 12/10 (P A T ) K ońcow e k u r sa  dew iz. B e r­
lin  4*40, P lo lan dya 180*50. Now y Jo rk  544. Londyn  
21. P a ry ż  39*70. M edyolan  21*65, B ru k se la  39, Ko* 
nenhassa 104. Sztok h olm  127*50. C h ry sty an ia  66*50. 
M ad ry t 73. B u en o s A y re ś 180. P r a g a  6. Budapeszt, 
0*80. Z agrzeb  2*10. B u k a re sz t  4*50. W a rszaw a  0*10, 
W iedeń 0*25. A ustr . stem plow . 0*19.

Ruch kolejarski
Do wiadomości - minister siwa kolei. Pracownicy 

działu przetokowego w Małopolsce za czasów za* 
borczych pobierali ja k o  d o d atek  za służbę,, nocną 
po dwie korony za każdą noc pracy , prócz tego 
24 koron miesięcznie tak  zw an ego d o d atk u  dla prze* 
tokowych, którą to kw otę m in iste r  p o lsk ich  kolei 
Bartol podwyższył w ro k u  1920 do wysokości 120 
koron  m iesięczn ie , co (też w y p łacan o  wyżej w spo* 
u m ian y m  p racow n ik om  do d n ia  1 lip c a  1920, w  k tó­
ry m  to czasie M. It. Ż. w ydało  zarządzen ie w strzy * 
m a n ia  W ypłaty za  nocną służbę, ja k  rów nież do* 
d a tk u  d la  przetokow ych. P om im o k ilk ak ro tn y ch  
interw en cyj w  D. K . P. i u p reze sa  p. P rac h tla  
w  ej sp raw ie , do te j ch w ili n ie je st  unorm ow an e

w yn agrod zen ie  odpo wiednie d la  p raco  .vników prze* 
•tokow ych, p om im o zap ew n ien ia  p. p re z e sa , że 
sp raw ę tą  p rzed staw i u u M. K. Ż. i  u zn a je  j ą  z a  
słu szn ą. C ierp liw ość p racow n ik a  Już się  w yczerpa­
ła, bo głodnem u i obd artem u  w ou po\viedzia 'n ej 
słu żb ie czekać 16 m iesięcy  n a  załatw ien ie  słu szn y ch  
postu latów  ekonom icznych , któreby  m u cośkol* 
w iek u lżyły  w jego  ciężk iej doli je st  za  dużo, tesmbar- 
dzie j, że słu żba przetokow ych je st nadzbyt c iężk a  
w k o lejn ictw ie, a  oprócz tego pracow n ik  ta k i  prau* 
cu je  c iąg le  pod golem  niebem , n arażo n y  n a  w szel* 
k ie  srm iany atm osferyczn e, a  n ie m ogąc sobie sp ra *  
wić od pow iedn iej odzieży tem  sam em  n arażan y  
je st  n a  rych łe zużycie sw ego zdrow ia. P rócz tego  
po  m y śli d z ien n ik a  rozporządzeń  M. K . Ź. N r. 7 n a­
leżałoby  się  słu żb ie  p rzetokow ej w yn agrod zen ie  z a  
godzin y  nadliczbow e z w ażn ośc ią  od 1 lip c a  1920, 
co pom im o k ilk ak ro tn y ch  in terw en cy j w  te j sp ra *  
w ie tak  w  d y rek cy i k o le i pań stw ow ej w K rak ow ie, 
ja k  i w m in isterstw ie  w W arszaw ie, z a m ia st  z a ­
ła tw ien ia . po p ó łto raroczn ej zwłoce de legac i do* 
s t a ją  odpow iedź, że s łu żb a  przetok ow a n ie po w in* 
n a  robić godzin  n adliczbow ych . P rzeto  zw racam y  
się  z apelem  do ;M. K. Ż. i D. K. P . w  K rak ow ie, 
ja k  rów nież m iaro d a jn y ch  czynników , o  o sta te * 
eznę u regu low an ie poborów  n ad zw y czajn y ch  d la  
słu żb y  przetokow ej i o p rzy sp ieszen ie  w y p ła ty  z 
w ażn ośc ią  łod 1 lip ca  1920, d o d a jąc  rów nocześnie, 
że M. K. Ż. za  czasów  m in istra  Ja s iń sk ie g o  u n or­
m ow ało n ad zw y czajn e  pobory, a le  sp ecy ałn le  ty lk o  
pracow ników  parow ozow ych, n ie  troszcząc s ię  w  
zupełn ości *o pracow n ik ów  dz ia łu  przetokow ego.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie obwodowego Komitetu wykonawczego 

PPS Małopolski zacisodtiisj odbędzie się w ponie­
działek 17 bm. o godz. 5 popoł. w lokalu Kasy 
chorych, Dunajewskiego 5, parter. Bardzo ważne 
sprawy, konieczna obecność wszystkich członków, 
przyczem wzywa się wszystkich tow. posłów sej­
mowych z Małopolski by na to posiedzenie sta­
nowczo przybyli.

Posiedzenie Zarządu wraz z mężami zaufania 
oddziału grupy metalowców w Podgórzu, odbędzie 
się w sobotę 15 października o godz. 7 wieczór 
w Domu robotniczym, Sęrkowskiegó 11.

Posiedzenie podgórskiego komitatu miejscowego 
PPS odbędzie się  we czw artek  13 b. m. o godz. 7 
i pół w ieczór w  D om u robotniczym , p la c  Serków * 
sk iego  11. S p ra w y  Ważne.

Posiedzenie Zarządu 31 grupy Centralnego 
Związku metalowców w Podgórzu, plac Serk o w sk ie* 
go Fi, odbędzie się w sobotę ,15 b. m. o godz. 7 
i pół w ieczór. O becność w szystk ich  m ężów z au fa­
n ia  konieczna.

Doroczne walne zgromadzenie członków stew. 
Domu robotniczego w Bochni odbędzie się  16 bm. 
o godz. 10 ran o , we w łasn y m  lokalu . P orządek  
dzienny o b e jm u je : O dczytan ie protokółu  z o sta t* 
n iego w aln ego zgrom adzen ia.' Spraw ozd an ie  z czyn- 
noci zarządu  L kasow e. Sp raw ozd an ie  k om isy i kon* 
trc lu jąe e j i udzielen ie zarządow i abśo lu toryum - 
W ybór now ego zarząd u  i k om isy i k o n tro lu jące j. 
W niosk i i- in terpe lacy e . P rezes: M ich alik . S ek re tarz : 
K ozłow ski.

Konferencya okręgowa w Trzebini. W niedzielę 
16 października o godz, 9 rano odbędzie się w Do­
mu robotniczym w Trzebini Konferencya okręgo­
wa, na którą zapraszamy posłów pow. chrzano­
wskiego tow. Smulikowskiego, Żuławskiego i Rej- 
dycha. Ze względu na ważność obrad będących 
na porządku dziennym, wzywa się wszystkie ko­
mitety partyjne w okręgu Trzebinia i Siersza
0 wysłanie delegatów. Obrady toczyć się będą 
przez cały dzień.
Ferdynand Roszyk Karol Wróbel

Stanisław Nowakowski.
Dozorcy domowi, robotnicy dzienni i służba do­

mowa! Dnia 30 p aźd z ie rn ik a  o god zin ie  10 przed po­
łudniem  odbędzie się  II. Z jazd  ogó in o-kra jow y  z n a ­
stępującym porządk iem  dzien nym : 1) Sp raw o zd a­
n ie  w szystk ich  oddziałów  zw iązku : 2) Cel i z a d a ­
n ia ; 3) U sta len ie  w k ładek  i  zapom óg członków ;
4) W ybory zarząd u  głów nego, k om isy i rew izyjne j,
1 są d u  polubow nego; 5) W olne w n ioski. D elegatów  
n ależy  w ybierać n a  każde 200 członków  1 d e legata , 
n ato m iast o ile  od dział liczy m n iej ja k  200 człon­

k ó w , n ależy  w ybrać jedn ego de legata . O ddziały w in ­
ny  zaop atrzy ć sw ych delegatów  w pełnom ocnictw a, 
k tóre n ależy  złożyć przed  rozpoczęciem  zjazdu . 
T ow arzyszeI W in teresie  ogółu  pracow ników  tej g a ­
łęzi leży, by z jazd  w y p ad ł im pon u jąco . Rów nież 
k ażdy  od dział w in ien  do 15 p aźd z ie rn ik a  dać odpo­
w iedź, ilu  w yśle delegatów , aby poczynić odpow ie­
dn ie przygotow an ia.

Biuro pośrednictwa pracy przy orgbnizaeyi pie­
karzy urzęduje w dni pow szednio od godz. 5 do 6; 
w niedziele i  św ię ta  od 10 do 1*2.



6
W—«« ,«N A P R Z O D** Nr. 232

Przegląd społeczny
Strajki w Krakowie. Strejk piekarzy, jakoteż 

strejk krawców trwają dalej z powodu nieustępli­
wości majstrów.

Zgromadzenie robotników w Sierszy. Dnia 7
bm. odbyło się tu bardzo licznie zgromadzenie 
w fabryce cementu „Górka ' w Sierszy.} Ptrze* 
wo*diniczyi tow. Zakrzewski, udzielając ’ głosu 
tow. Szuwarze, który wykazał jasno obecne po 
leżenie klasy robotniczej, zaiziaacza.jąc, że wobec 
wprowadzenia wolnego handlu i w ślad ;za tem 
idącego normowania plac robotniczych klasa 
x» bo-tnlcm b eizwa.ru n ko w o musi spotęgować swo 
je organizacye. Następnie omówił (referent po* 
stępowanie kierownika q>. Brzozowskiego, kló- 
r>r pod aaireisem ogółu robotników i ich dolega* 
tów wyrażał sięv że są „bananami", że zgodzili 
się na 35- procentową podwyżkę na październik. 
Tu nadmienić wypada, że towarzysze z cemai.* 
towni po długich i mozolnych pertraktacjach 
v. ywalczyli nu prizedsiębiioaioach 35-procentową 
podwyżkę na październik, a wobec oświadczę* 
nia kierownika ruchu, że podwyżka ta jest za­
rwała. robotnicy ma tem zgromadzeniu jednogło­
śnie uchwalili wnieść dloda>tikowy memoryal z 
żądaniem dalszej podwyżki o 30 procent, wy* 
nosiłoby 56 procent podwyżki na październik.

W końau referent napiętnował donosiciclską 
robotę pewnych doaosnców, a szczególnie jedne­
go 'z niclr p. J.

Z kol.zabra ł głcs sekretarz Związku robo­
tników przemysłu chemiczinego tow. Litwiński, 
podnosfeąc możność regularnego płacenia wkła* 
dok i budowania coraz to silniejszej i zdolnej 
dio walki z kapitałem organizacji zawodowej. 
Następ nie na wniosek tow. Litwińskiego robo 
tnicy jednogłośnie uchwalili oddać dwugodzin­
ny zai bek vn głodujące dzieci w Rosyi. W koń* 
cu przewodniczący tow. Zakrzewski odczytał 
następującą rezolucye, która została jednogło­
śnie (przyjęta:

.Robotniiicy fabryki cementu „Górka" w Sier­
szy, na ogólnem zgrcmaidzeriiiu, odbytem 7 bm., 
uchwalają jednogłośnie: 1) Zważywszy, że kie* 
równik ruchu, p. Brtzoaowisiki, oświadczył, ża o- 
s taitnj.a podwyżka 35 proc. jest stanowczo za- 

. mała i uazwal przy tem ogół robotników i dele* 
gafów „iwanami", i że nie sposób jest, nie dąć

wiary wyższemu urzędnikowi, fwtajemniczonc- 
rnu w gospodarkę fabryki cementu, wobec tego 
zgromadzeni polecają taw. Litwińskiemu, jako 
sekretarzowi Związku, wniesienie dodatkowego 
memoryalu e żądaniem dalszych 30 proc. pod­
wyżki, z powołaniem się na oświadczenie wyżej 
wspomnianego urzędnika. 2) Potępiają donosi* 
cicłską robotę niektórych dozorców i ostrzega­
ją ich przed następstwami tej roboty, zaś Za­
rządowi Głównemu wyrażają za dotychczasową 
akcyę w kierunku poprawy bytu podziękowanie 
i w żywa ją go do dalszej i wytrwałej pracy, przy* 
rzeibatjąć Zarządowi en ergi oz-le poparcie."

Sprawy partyjne
Z ruchu partyjnego w Podgórzu, jak już

\vspomiinidismy. ruch organizacyjny w Podgó­
rzu po wyborze nowego Komitatu partyjnego 
wzmógł się znacznie. Komitet miejscowy PPS 
zwołał konfenencyę wszystkich Zarządów celem 
on-ówiłemia planu organizacyjnego i w myśl u- 
chwalonej razioiucyi .tow. Malisza odbywają sję 
zgromadzenia zawodowe. I tak na zgromadzę* 
ni u metalowców fpo (referacie tow. Malisza u 
chwalono odJdać jednorazowo 3-godzinny zaro* 
bek na cele walki o byt. Następnie zobowiązali, 
się .wszyscy opłacać podatek partyjny w myśl 
uchwały kongresu, oraz popierać prasę partyj­
ną, a szczególnie „Naprzód111. Następnie odbyło 
się z,su omadztnie robotników* dziennych i zo* 
zorców domowych, na któremto zgtromadzeniiu 
tow*. Malisz w dłużazem przemówieniu przed­
stawił znaczenie organizacja zawodowej i po­
litycznej . Po dłuższej dyskusji, w której brali 
udział tow. Jelonek ;i wielu innych, uchwalono 
ipxs ystą.pić db organizacyi zawodowej i polifcy* 
cznej. Po zgromadzeniu przystąpiło kilkadzie­
siąt nowych członków.

Organizacja kobiet rozwija się. Pogadanki od 
bywają się w każdy poniedziałek wieczór, na 
różne tematy. Nie zapomniano również i o mło­
docianych robotnikach, dla których odbywają 
siy specjalne zebrania. W najbliższych dniach 
zostanie uruchomiona scenia robotnicza, co nie* 
wątpliwie wpłynie dodatnio na -całokształt pra­
cy, r< arpcczęloj przez Komitet partyjmy.
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R E P E R T U A R
Teatr im. JuL Słowackiego

Czwartek: „Promienie F F“.
Piątek: „Orlątko".

Teafct „Bagatela*
Czwartek: „Kobieta, która zabiła".
Piątek: „Kobieta, która zabiła".

Miejski teatr; opera i operetka 
Czwartek: „Faust".
Piątek: „ Rigoletto".

Operetka w Nowościach 
Czwartek: „Manewry jesienne".
Piątek: „Manewry jesienne".
Sobota: „Manewry jesienne".
Wykłady Związku literatów w Domn artystów 

(plac św. Ducha)
Początek o godz. 8 wieczór.

Niedziela 16 b. m.: Karol Hubert Rostworowski: 
„Prawo naturalnego doboru w życiu społeaznem". 

Wtorek 18 b. m.: .Józef Flach: „Haml 30i i Protrie* 
teusze w życiu i w literaturze".

Środa 19 b. m.: Emil Haecker: „Kryzys teatralny". 
Sobota 22 b. m.: Ludwik Stasiak: „O parafiach ar* 

tystycznych i literackich w Krakowie słów kil* 
koro" (prelekcya satyryczna).

Kollegium wykładów naukowych (Rynek gł. 
Linia A—B. L. 39)

Czwartek, prof. Uniw. Jagiell. dr Ad. Krzyżanow­
ski: „Komunizm u Aristofanesa i Szekspira".

Miejskie Muzeum Przemysłowe, Smoleńsk 9.
odczyty publiczne ilustrowane obrazami świetlni-* 

rtji aapomocą epidiaskopu:
Początek odczytów o godz. 7 wieczór. Wstęp 30 mk. 
Piątek 14 października: dr Franciszek Klein: Pię* 

kno Gdańska.
Kabaret w  „Odrodzeniu" (ul. S ławkowska 30) 
Zupełnie nowy program. Występ pierwszorzę­
dnych sił kabaretowych. — Początek o godzinie 

11 i pół wieczór.
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jg TanTowarzystwo H i  Kafieeryi Św ita  i f a i i i  likierów

we Lwowśe-Bogdanówka
kupuje

JARZĘBINĘ i TARNINĘ
Zgłoszenia we fabryce: Lwów-SogdanóJyka 

lub u za s tęp cy : Leona Taffeta, Kraków, Rynek 11
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Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/14

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
Zegarek Mk 2500, 
na kamienie Mk 
3000, z port. eyfer-

 , blatem Mk 4000.
stalowy damski 

M 4500. Budzik Mk 3000. Har­
monie Mk 6000,10900,15000. 
Dyamenty Mk 1000. Maszynki 
do włosów Mk 1500,2000. — 
Brzytwy Mk 600, 80(1, 1000. 
Wysyłka za zaliczką pocztową 

Cennik Ilustrowany za przy­
słaniem 20 Mk przekazem.

Kupuje srebro i złoto.

l W dniu 15 października „KOŁO POLEK" 
wyda pierwszy numer tygodnika dla kobiet

„ B L U S Z C Z "
pod redakcyą Stefanii Podhorskiej- 
Oxołow (Łozińskiej) przy udziale naj­
wybitniejszych sił literackich i arty­

stycznych.

u
ESI I obejmie działy, społecz-

no-oolityczny, 1no-polityczny, literacko- 
artystyczny i gospodarski 
dawać będzie dodatek 
powieściowy

Elastyczność ciała
wpływa dodatnio na postawę każdej 
osoby w życiu towarzyskiem i zawodo- 
wem. Można ją uzyskać przez noszenie 
bersona obcasów gumowych, które u- 
przyjemniają chód.

Nie dajcie się nakłonić ani też zła- 
* żądajcie jedynie praw- 

& i ^ t ó w y c h  Bersona obcasów

S M ^ ^ ^ sumowy9h*

W m m

obcasy gumowe.

I

Nadzwyczaj
ciekawej treści książki. Ka­
talog ilustrowany darmo wy­
syła Wydawnictwo „ŚWIT", 
Warszawa, Piękna 25. — Na
przesyłkę dołączać znaczek 

pocztowy*.

Skradzione
dokumenty wojskowe na na­
zwisko Jan Bogu ta unie­

ważnia się. 1095

„B L U S Z C Z "
B L U S Z C Z "  dawać będzie wz°ry

Warunki prenumeraty m ie s ię c z n e j :
W Warszawie . . 425 Mk 
Na prowincyi . , 450 Mk 
Za granicą . . . 1.400 Mk 

Członkiniom „Koła Polek" 10% ustępstwa.
Prenumeratę nadsyłać: Redakcya „Bluszczu", 
Warszawa, Ncwy-Świat 41. Telefon Nr 105-22.

i)®J^©f£K3*®S*£Xi«59etS3a9®5^^
R a fin e rya  w M ałopolsce poszukuje

zdolnego maszynisty,
.obznajom ionego  z obsługą m otorów  D iesla , k to - 
j r y b y  ew entu a ln ie  m ógł pełn ić  służbę pierw szego  
m aszyn isty . O fe rty  *pisemne wnosić n a leży  pod 
„M . N .“ do b iu ra  ogłoszeń F e liksa  S tattera , 
K ra kó w , G rodzka 13. ______________

Laboratorium Dentystyczne
dla niezamożnych

Józefa Warsklego w Krakowie
ul. św. Tomasza L.. 19 (róg ul. Floryańskiej)

wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczym 
'złocie. — Ceny niskis. — Wykonanie pierwszorzędne.

Redaktor naczelny: Eai4 MaecJke*.
Nakładem Ludowej Spółka Wydawniczej „Naprzód*1 w Krakowie.

Redaktor odpówiedzlatny: Mary aa Jastrzębski. 
Czcionkami Drukami Ludowej w  Krakowie, Dunajewskiego o (tel. 1310).


